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Muzyka Chochola. 


lo lat minęla od owej chwili. gdy zapatrzem 
w orly napoleońskie, oczekiwaliśmy godziny 
cudu, cudu — zmariwychwstania! 

Rokiem urodzaju nazwał nasz poela ów rok: 
tyle nadziei posiał on w naszym kraju, tyle bcząra- 
nicznej wiary i uniesienia, (уе zrodził bolha- 
terstwa! 

Jak odgrom dalekiej burzy, od której ploru- 
nów rozwidnić się miał świl w naszym kraju, 
nadciągał rok 1812, znamionując niesłychane, tan 
lastyczne stopienie się tęsknot, upragnień i a 
tacji narodowych z prądem zdarzeń rzeczywistych. 
Najzuchwalsze marzenia oblekały się w krew 
1 ciało, гују się w ogniu i w spiżu. Łoskot serc, 
kipiących entuzjazmem, wlórował hukowi armal, 
wslrząsając lądy i morza, (rany i mocarstwa, 

Aż kiedy wreszcie Біанаі u granic Polski 
i пад lzawnicą jej pobojowisk, nad obszarami jej 
niedoli, rozpostarł od zachodu na wschód swe 
ойе, potężne skrzydła, cała ludność kraju гамана 
wszystkie uczucia swe, wszystkie porywy, wszyst» 


ką radość i oluchę — w jednym żywiołowym 
okrzyku: 

=- Bóg jest z Napolronem, Napolcon -= 
z nami! 


Dzis, z odleglości stulecia patrząc na ludzi 
owych oraz ich nadzieje, cóż sposlrzcgamy? 
Zgliszcza, popiały, cmentarzyska... 

Ani jedneniu z radosnych pragnień піс są- 

dzone było się ziścić. Nadzieje wszystkie legły 

w proch, Wszystkie rachuby zawiodły. Rak ów, 


który się rozpoczął pod znakiem Maraloniu, skv- 
nał pod calunem Cheronci, Sprawa nasza, klóta 
na chwilę spoczęła w rękach pólboga, wypadlszy 
z rąk jego, z pod stropu potęgi, stoczyła się na 
samo dno klęski 1 niemocy. 

Przed slu laty największą siłę zbrojną, naj- 
polężniejsze państwo mieliśmy za sohą i — pā- 
nieśliśmy porażkę. 

Dziś, całą slraszliwą przewagę sil zewnętlrz- 
nych mamy przeciwko sobie; na nigoka poza so- 
bą, liczyć nie mamy prawa; na wlasnych barkach 
dźwigamy troskę o swój byt, o życie narodowe, 
o kulturę, o język, o calą wreszcie przyszłość. 


Własnym aloli, siłom zdani — mamy-ż roz- 
paczać? Mamy-ż wątpić o sobie? 
Położemie nasze jest niezawodnie огози; 


przyznać jednak trzeba, że jeśli wówczas, przed 
laty stu, widoki zwycięztwa otwierały się przed 
nami wspanialsze, to zalo dzisiaj niebczpieczeń- 
stwa upadku pawszechiiepo slało się nierównie 
mniejsze. Wzmogla się niezaprzeczenie żywotność 
narodu. Wzróst һап jego i wytrwałość. Ojczy- 
zna nasza, ulegając podziałom i rozbiorom, slra 
cila wiele na rozległości w porównaniu z granica: 
mi dawnego posiadania, ale wielekrać zato zyskała 
na głębi, zapuszczając mocne korzenie w nieśrnien: 
telny grunt — ludowy. 

Nie paddawajmy się ат. Stańmy na 
gruncie омут, jako ма niepożyłtej оросо, twardo 

—+' 

Prawda, że ponad nią, ponad Polską ludów. 
bujne krzewią się chwasty, usiłując zagłuszyć zdre 
we ziarna i zdrowe pędy przyszłości, Ale, przecież 
wcześniej lub później, ulec one тиг, niechybnej 
zagładzie. Nie z głębnej bowiem wyrastają skiby, 
lecz {Кущ u samej powierzchni, Wiatr je przys 
wial na piaski, i wiatr je z piaskiem uniesie 


il 


Śród chwastów owych, przysiadają dzisiaj na 
<hwicjnych gałązkach rozćwierkane ptaki i, szeze- 
hiocąc przekornie zastanawinją się nad pylaniem: 

— Bawić się? Czy się nie bawić..ż Tańczyć, 
nie tańczyć. 

Ha! jeśli innych w dobie обоспеј zagadnicń 
nie mają, to niechaj bawią się! la niechaj tañ- 
сга! i niechaj przygrywa im — muzyka Сһосһоіа: 
Lewą nogę wyciąg w zad, praw nogą zakrośl 
krąg, powyjmuj im kosy 2 rąk” 


Przegląd Polityczny. 


tAmerykanizacja Chln.--Dr. Sunjataen w Szanghaju 


Plan przyszlega ustroju = Grożby interwencji - Rosjanie 
Rom 
Rok ubiegły zaznaczył się w Europie calą 


serją alarmów, a w Azji wybuchem najwięk 
w dziejach świata rewolucji, Wślad za paniczną 
trwogą, wywołaną na lądzie europejskim przez po- 
posuniętą do ostatnicli granic gotowość wojenną 
Francji, Niemiec i W. Brytanji, nastąpiło względne 
zacisze rokowań, które stwierdziły w końcu pora- 
żkę dyplomatyczną Niemiec, kryjąc w sobie zara- 
żem zapowiedź nowych ludności. Tymczasem 2 
dalekiego Wschodu tiny i grzmoty nawałnicy 
Chińskiej poczynają ściągać ku sobie powszech- 
ną uwagę. Coraz jaśniej tworzy się przekonanie, 
że stoimy w przededniu wypadków epokowej wagi. 
Uruchomienie polityczne olbrzymiej masy 400 mi- 
ljonów Chińczyków może radykalnie zmienić wa- 
runki równowagi świata; jednocześnie, z upadkiem 
dynastji Mandżurskiej znika bodaj ostatnie oparcie 
dego systemu rządzenia, klóry slawił byt мушо- 
wnemi usty hr. Józef de Maisire na gruzach Wiel- 
kiej Rewolucji. Sło lat mija niebawem od czasu, 
gdy „święte przymierze” mocarzów środkowej i 


ECHA PRAWDY. 


Dwa pokolenia. 


Nic nie poucza nas lak wymowie o kierun» 
ku, w jakim posuwa się «а Świata, jak zesta- 
wienie i porównanie ze sobą dwu bezpośrednia 
następujących po sobie pokoleń. 

„Ojcowie | Dzieci" == oto nazwa dramat, 
olo temat najciekawszego konilikiu, jaki nieustan- 
nie rozgrywa się w pochodzić ludzkości 

Koniki ów do najspakojniejszych snadż 
już dociera zakątków w naszej epoce, skoro po- 
lem jego staln się zacisze Kurjera Warszawskiego, 
tak bardzo od wszelkich starć i burz przekona- 
niowych odlegle. 

А jednak na lamach tegoż Aurjera (pe Nr. 
noworoczny!) konilikt ów zarysował się w linjach 
niezmiernie śmiałych. 

Oto hr, Stanisław Tarnowski, prezes Akade- 
mji Umiejętności, byly profesor Wszechnicy Ја 
giellońskiej zabiera głos w sprawie [rzeclsetnej 
rocznicy zgonu Piotra Skargi. Przemawia uro- 
czyście, z namaszczeniem. Nawoluje da obcho- 
du rocznicy cały naród. Egzaliuje wielkość Skar- 
gi, jaka człowieka, jako polilyka, јако palsjoty, 
jako jezuity, jako Polaka. Ani mu w myśli po- 
slanie, by stanowiska te mogly się nawzajem wy- 


| нє 


wsciiodniej Eurapy we wszechpotędze swoich mi 
lianowych glo na straży przywróconej 
we Francji monarchii, Pominu licznych w ciqgu 
zeszlego wieku kataklizmów,, Mimo  tryumialnego 
pochodu demokracli mieszczafrskiej poprzez baty» 
kady napol feudalnych urządzeń, slan rzeczy  Ей- 
ropie środkowej 1 wschodniej niewiele się zmienil. 
Ale za jej plecami zaclwiały się trony perskich i 
chińskich samowladców. Olbrz Państwo Nie- 
hieskie, ten symbol doskonałego zaśloju, ойрго- 
dziwszy się od nas murem chińskim i przestrzenią 
beziudnych obszarów, w ciągu osłatnich dziesię- 
cioleci ulega wyraźnym wpływom amerykańskim, 
które promieniują pólężnie poprzez Occean Spokoj- 
пу, 1 ato w oczach zdumionego świata dokonywa 
się jedna z najdziwaczniejszych i najmniej aczeki- 
wanych przemian ‘socjologicznych, amerykaniza- 
cja Chin, Trzeba przyznać, że pominąwszy wzory 
curopejskie i czerpiąc bezpośrednio ze skarbnicy 
Nowego Świala, tworząca się dziś federacja chiń- 
skich Stanów Zjednoczonych odnosi ląd czysią 
i rzelelną korzyść. Amorykanizacja Chin jest akten 
miezmiernej wagi zcze dlatego, że konsla 
luje w sposób niczbity i dosadny niższość eks: 
pausji europejskiej wobec młodych, bujnych i ży: 
wotnych społeczeństw anglosaskich drugiej pòl- 
kuli. Poraz pierwszy się zdarza, że przodująca w 
lej dziedzinie nasza część świała zostaje lak nic- 
adwołalnie wyparta ze swego zaszczylnega slano: 
wiska; należy więc oczekiwać пайа] coraz czę 
sirzych i donioślejszych aktów przewagi Ameryki 
na Europą, przewagi, której pierwszym jaskrawym 
znakiem jesl dzieła nawskroś zamerykanizowanega 
Ghnńczyka, dr. Sunjatsena, inicjatora i twórcy no- 
wej republiki, 


Śunjalsen przybył w tych dniach do Szanę- 
haju, witany z uniesieniem przez miljonowe Humy 


swych ucziiów i stronników, którzy pośpieszyiń 
паїусіліз51 ofiarować mu godność prezydenta. 
Zarazem zerwano kuusziowne uklady 2 решото- 
cmikami Juanszikaja i wojska republikańskie w 
Hankcu rozpoczęly znów zawieszone dzialania wi- 


kiuczać. 
wzajem 
upleść 


Aby le tytuly do sławy mogły się na- 
przekreślać. Оп pragnie ze wszystkich 
chwały na skronie  złołóustego. 
kaznodziei. Zaslugi położone dla Rzymu ulożsa: 
mia z zasługami dla Polski. Tak uwieńczonego 
chwałą i zasługą wynosi оп па przenajwyższy 
w polskim panteonie pjedestalj równa ро z kro- 
Jami, hetmanami. W kościele pamiątek narodo* 
wych, pamiątek najszczytniejszych, twierdzi hr, 
Tarnowski — „obok miecza Chrobrego, obok księ: 
gi praw Kazmierzowych, obok ślubnego pierście» 
mia Jadwigi, obok buńczuków, zdobytych przez 
Jana Ill i czerwonej czapki Kościuszki, godzien 
jest zająć miejsce różaniec albo bre 
wjarz Skargi 
Człowiek z takim przeznaczeniem, jak Skar. 
ka, i w jegu czasach, człowiek powołany do tego, 
iżby był oslatnim i najsilniejszym glosem prze- 
sirogi | upomnienia, zdaniem Tarnowskiego, mu- 
siał пуб... księdzem. „Gdyby, dowodzi hrabia, 
Skorga byl czlowiekiem świeckim tylka, gdyby. 
był przemawiał jedynie w imię ojczyzny, honoru 
i uczciwości, nie byłby wydobył 2 siebie tyle 2а 
palu i tyle natchnienia, ile ich znalazł w swoim 
‚ zaledwie przebrzmiał namaszczony 
głos slarego prolesora, występuje na łamach te- 
goż Kurjera lpnacy Chrzanow: па kaledrze. 
literatury polskiej w Krakowie — 


jenne, spotykając się iym razem z bardzo slabym 
przeciwdzyalaniem pułków cesarskich. Cechą zre- 
sztą swoistą i bardzo ciekawą rewolucji Chińskiej 
jest obusironua skłonnośc do układów, zgodna 
ziesztą z wyrobionym w tym kraju od wieków 
zmysłem dyplomatycznym. | teraz więc pomimo 
urzędowego zerwania rokowań, czynione są w se- 
krecie próby porozumienia pomiędzy obu najwybi- 
Iniejszymi mężami Chi Juanszikajen z jednej, 
i Sunjatsenem z drugiej strony. Należy zauważyć, 
że dwaj ci reformatorzy różnią się znacznie co do 
formy przyszłego rządu: Juanszikaj, reformator 
wojskowy, curopejczyk 2 wychowania, monarchista 
parlamentarny, pragnie zachować dynastję z wia- 
dzą czysto nominalną; Sunjatsen, federalista amc- 
rykański, chce zorganizować związek krajów auto- 
nomicznych rządzonych przez własne parlamenty 
z jednym ogólnym Zgromadzeniem Narodowym 
na czele i z prezydentem obierałnym przez ріово- 
wanie powszechne. Trzeba przyznać, że ta ostatnia 
idea wydaje się ze wszecliniar stosowną w kraju 
jak Chiny pelnym dążeń odśrodkowych i nazbyt 
ogromnym dla ceniralnego aparalu, choćhy w naj- 
doskonalszej tormie. 

Idea republikańskich Stanów Zjednoczonych 
(гайа leż do przekonania burżuazji chińskiej, któ- 
ra, wolna wreszcie od rygorów i szykan biurokra- 
tycznych, będzie mogła rozwinąć się w sposób 
odpowiedni do swego społecznego znaczenia i nje- 
zaprzeczonych zdolności twórczych, 

Lecz, jak się zdaje, rozwój ekonomiczny 
i polilyczny odnowionego Państwa Chińskiego nie 
jest na rękę Japouji, zdecydowanej przeszkodzić 
relormie republikańskiej Sunjatsena. Gabinet ja- 
poński odbył еге specjalnych posiedzeń w {ej 
sprawie z udzialem najwybitniejszych w kraju oso- 
bistości, między którym, obok przemysłowców 
1 bankierów, nie brakio 1 bohalerów ostatniej 
wojny... 

Przeważyl pogląd, że chiński republikanizm 
odbić się może w Mandżurji w sposób nieko- 
rzystny dla Japonji, „Interwencja japońska 


nowskiego następca i kontynuałor. Jedno zale- 
dwie pokoleme, a jak wielkie różnice ich dzielą! 
Prof. Chrzanowski już się o sto mil oddalił od 


tych slaroświeckich patrjotów, którzy „.Złoty olla- 
тук" przepasany różańcem Skargi, uważali za 
najcudniejszą piśmiennictwa polskiego ozdobę. 


Ceni on w Skardze kryształową czystość serca, 
alc nie przeocza ogromu win, jakie słońce jego 
zaśmiewają. Owszem, zasłanawia się „pod jakim 
warunkiem jubileusz Skargi może być obchodem 
Powszechno-narodowym?* Fanatyzm i nielolerań- 
ĉja — oto dwie rysy, które w oczacii krytyka 
wspólczesnego każą posągowe oblicze kaznadzie!. 
„Z dzisiejszego slanowiska — słusznie podk,eśla 
hrzanowski — fanatyzm wyznaniowy і nietole» 
rangja religjna — 10 nieszczęście, lo przekleń” 
stwo, to plama na dziejach ludzkości. | powie- 
dzieć sobię trzeba jasno i otwarcie (są dalsze 
slowa Chrzanowskiego), że od tej plamy i Skarga 
ше jest wolny. Wespół z calym zakonem jezui- 
tów, ponosi odpowiedzialność za wszystkie okrop: 
ne skutki nielolerancji, ~ za pogwałcenie tole- 
rancyjnej koniederacji warszawskiej, za zerwany 
sejm r. 1606, za wygnanie arjan, — aż do hańby 
toruńskiej i sprawy dysydenckiej w XVII элеки!" 
Różnica lal kilkudziesięciu, jakże wielką 
przedzielila odległością sądu oraz odległością 
idei - - tych dwu, stających przed postacią Skargi, 
profesorów, 


pisze z tego powodu Temps, może słać się fa- 
talną nietylko dla sprawy, bronionej przez Sunjat- 
sena, lecz i dla ogólnej równowagi politycznej na 
Dalekim Wschodzie. Mamy nadzieję, że znam 
z przezornego rozumu japońscy mężowie slanu 
zechcą to wziąć pod uwagę". 

Jak było do przewidzenia, Persja skapitulo- 
wala wobec ultimatum rosyjskiego, popattego za- 
jęciem Tebryzu; uie wpłynęło ta jednak bynaj- 
mniej na poprawę sytuacji, co było również do 
przewidzenia. Wprawdzie Rosja poczynila Persji 
pewne ustępstwa, z uwagi na niepokój opinii an- 
gielskiej, alarmy w Niemczech i ruchy wojsk tu- 
reckich w kierunku Urmjij z ową dążnością do 
kompromisu, wbrew nawoływaniu pism szowimi- 
stycznych, łączy się ściśle wizyta p. Sazonowa 
w Paryżu, gdzie konierował z nim poset sirdar 
Assard w obecności francuskiego ministra spraw 
zagranicznych. W naslępstwie tych narad Rosja 
zdecydowała się zmienić kilka punktów ullimalum, 
zwłaszcza, że р. Morgan Shuster otrzymał żądaną 
dymisję, a palryotycznie nastrojony medżilis z0- 
siał ukazem regenta rozwiązany. 


wrogowie demokracji, 


Biegunowi 

Mew narodową demokrację, mamy $ po- 
leczną demokrację, lecz [мак nam po- 

prostu, zauważył niedawno jeden z wybitnych pu- 

blicystów naszych, — demokracji bez przy miot- 

nika. 

Jesl ta uwaga głęboko słuszna; głęboka za- 
razem bolesna, lecz słuszna, 

W żadnym kraju przed demokracją nic słoi 
olwotem pole tak rozlepłych zadań, jak w Polsce. 
1 w żadnym kraju, на tym rozległym polu, nie 
czyni się tak mała, i tak niedbale, tak od niechce- 
nia -— jak u nas. 

„Wiadomo powszechnie, -— powiada tenże ри- 


Gdy jeden klęka z uwielbieniem, by ucało- 
wać różaniec Skargi, drugi —przed nim już wzdryg- 
nąć się musi, jaka przed widmem hańby. 


„Poddani— cieszcie sięl.* 


Sprawa hucznego karnawalu, jako objawu 
„żądzy życia” wyciska długie artykuly w prasie 
ЫСКАН], Bo zaisie jesi ona chyba 
pokarmem duchownym rzeszy, niby drób w koj- 
cach zamkniętej, do której tylko przez  wązkie 
szczeliny między prątkami światło dochodzi. 

Со awe zamknięte kury i indyki wiedzieć 
mogą © „żądzy życia“? 

Bale tylko i zabawy huczne—dla nich mogą 
być objawem tej żądzy, jej rozkwitem i zadowole- 
niem a gdakanie i kręcenie się w kółko dowodem 
bujności życia narodowego. * 

__ Człowiek, po za kojcem stojący może jedy- 
nie z litosnem zdumieniem patrzeć na tę ogłupiałą 
ciemnotę gromady. 

Ale może nie wszystkim kogutom wyslarcza 
„żądza życia“ jako podnicta do tańca, 

Wtedy oszałamia się ich frazesem współczucia 
dla nędzy wśród nieszczęśliwych, (koniecznie nie- 
szczęśliwych) szwaczek, pieśnią o ruinie sklepów bla- 
walnych i handlów kolonialnych. 

Tańczcież tedy obywatele! 


popierajcie prze- 


blicysta, — że owa właśnie demokracja bez przy- 
miotnika rządzi na potężnym i promieniejącym cy- 
wilizacją zachodzie, dochodzi gwatłownie do wla. 
dzy w poludniowej Europie, rewolucjonizuje Azję, 
OR му АУА ОУ УШ, 
slaci rosyjskich kadetów i niemieckich walnomyśl- 


эу. 

Gdy jednak na Zachodzie, dla narodów ta- 
cińskiel, anglo-saskich lub germańskich demo 
kracja slaje się podsiawą dobrohytu, wolności, 
rozrostu i przewagi, dla nas jest ona podstawą 
życia, jesi ostalnią deską ocaleni 

Polska zamieni się na Polskę ludową, alba 
przestanie, jako naród istnieć: innej drogi przed 
sobą niema. Historja przyparła nas do samej kra- 
wędzi upadku; jeszcze krok jeden, nie! wystarcza 
zostać w miejscu, aby runąć w nicość: obce lale 
przeraslają nam głowy, i jednocześnie grunt wy- 
dzierają z pod nóg. д 

Angilja, Francja, Stany Zjednoczone żeplują 
w przyszłość ро spokojnych wodach, i płyną pan- 
cernymi okręlami. asz los ojczysty spoczął 
w kruchej lupinie, a przepłynąć musimy burzliwe 
morza. Е 

Dwie lale, nacjonalizm piuski i rosyjski, na- 
cierają na nas od wschodu i zachodu, jak rozhu- 
kanę żywioły niszczycielsiwa; z wewnątrz toczy nas 
i rozbija fala trzecia: nacjonalizm żydowski. 

W obliczu irzech owych żywiolów, wszystkie 
siły na zguhę naszą wylężających, Јакіеја lekko: 
myślności, jakiegoż, zdawaloby się, opieszalstwa 
trzebaby ze strony Polaków, aby imieniem przy- 
szłości nie odwołać się do narodu w pełnym skła- 
dzie jego czynników i sil, aby nie sięgnąć do jego 
pokładów najgłębszych, wszystkich warstw nie 
wstrząsnąć, nie uruchomić, nie wezwać na zagro- 
żone slanowisko? 

Czyż może nam nie zależeć na lym, aby 
w dniach walki i niebezpieczeńsiwa, gdy ważą się 
losy narodu, jaknajwiększa liczba jednostek w kraju 
czuła się obywatelami, zainieresowanymi w losach 
ojczyzny? 


mysl „krajowy“, wzbogaćcie ubogie szwaczki, pod- 
Irzymujcie walcem i mazurem chrześciańską fi 
iropję! 

О kury lilosne i indyki wspaniałomyślne! 
tytułem przewodników narodu obarczone! ubogie 
szwaczki nic na waszych zabawach nie zyskają bo 
albo zaprzedaly swój czas  wlaścicielom wielkich 
magazynów, klóre niejeden już cichy karnawał 
przetrzymały z łatwością albo też w małych psa 
cowniąch szyją codziennie ubrania potrzebne w ka- 
żdej porze roku. Nie zarywajcie lylko właścicieli 
pracowni. płaćcie należne rachunki a nieszczęśliwe 
szwaczki z wdzięcznością palrzeć na was będą, 
choć byście zapomnieli o narodowytn holupcu 

Zreszią czyż wasze miłosierne serca nie zda- 
będą się na oliarę? 

Oddajcie część lylko karnawałowych wydat- 
ków па przytułki, na kuracje dla pracownic igły. 

Żadne przeszkody na tej drodze nie stoją, 
niki wam leż nie przeszkadza tańczyć ile „dusza“ 
zamarzy w waszych salonach, tylko nie _ dręczcie 
nam uszu gdakaniem a doniosłości tańca w polityce 
narodowej. 

Czyż skatingi, ślizgawki, konkursy  hipiczne, 
a nawel рга w bilard nle mogłyby odegrać równie 
ważnej roli? 


Wszystkie sily dobyć musimy z narodu, aby 
nie upaść, aby przetrwać, Wykuć zsnich musimy, 
jak z hartownego żelaza, narzędzia pracy, bo praca 
na dzisiaj slala się jedyną naszą bronią. jej pole 
jedynym dla nas polem walki, Nie mamy granic, 
któreby posiadłości nasze zamykały, ani słupów 
spiżowych, któreby granic tych strzegły. Polska 
cała żyć winna dzisiaj i żyć tylko może w pier- 
siach Polaka, ale niechaj-że żyje w piersiach każ- 
dego Polaka, w czynie jego rąk, w polocie myśli, 
w nalchnieniu uczucia, Całą energję spoleczną 
obudzić, podnieść, zorganizować, opancerzyć niq 
naród jak zbroją, władać nią jak młotem, јак kiel- 
nią, jak piórem, јак hłyskawicą — 010, zdawałoby 
się, ogniska naszych powszechnych pragnień, na~ 
sza tęsknota zblorowa, nasz narodowy cel, 

Gdy wypowiemy leraz słowa demokracja, 
lo oznaczać ono nie będzie nic innego, jak tylka 
kierunek owych pragnień, wcielenie tej tęsknoty 
zbiorowej, urzeczywistnienia tego narodowego celi. 

Istolnie, demokracja poza wszelkimi даје» 
tami natury ekanomicznej, moralnej lub społecz 
nej, przedstawia tę korzyść кагау. 
«in, fe Ble celów s4rodowyih stwa 
rza maximum czynnych sił kultural- 
nych w społeczeństwie 

Stworzenie iego „maximum“ jakże pilnym, 
jakże nicodwolalnym jest dla nas zadaniem! Jakie- 
goż trzeba wysilku, jak wysokiego napięcia energji 
z naszej strony, aby zwycięzko odeprzeć wszelkie 
natarcia zewnętrzne, a jednocześnie wąlka rozwoju 
wewnętrznego nie uronić, nie przerwać lub choćby 
tylko nie osłabić! Jakże nam nieraz brak, na roz- 
proszanych samotnych placówkach narodowych, 
lych wylrwałych chłopskich ramion, ożywionych 
duchem obywatelskim, plonących miłością ojczy- 
żnianą, jakże nam brak ich bywało obok siebie, 
w iwardych godzinach służby spolecznej... 

Gdyhy kraj nasz był głębiej zdemokratyzo- 
wany, gdyby lud wiejski tudzież prolelarjal fa- 
bryczny stal się uczestnikiem kultury narodowej, 
nie byloby wówczas żadnego sporu dokoła jakiejś 


Proponujemy aby rycerze białego тагша 
sprawę tę wzięli pod obrady. Niech krótki karna- 


Wal nie zamyka w lych szczupłych ramach ісі 
wrącej „żądzy życia”, 
(57. MJ 
Polska w liczbach, 
Sprawa liczebności narodowościowej jesi 


w dziedzinie zagadnień społeczno-politycznych rze- 
czą nader ważnij, 

Naogól, niestety, wszyslkie obliczenia naro- 
dowościowe (szczególniej ludów podległych) są czy: 
mone mniej lub hardziej lendencyjnie. Jednak 
specyalną niedokładnością I tendencją odznacza się 
ostatnia sialystyka słowian dokonana przez proles 
sora kijowskiego Florińskiego, przytoczona prawie 
przez wszystkie dzienniki polskie—bez wszelkich 
sprostowań i komentarzy. To leż spieszymy z му» 
świetleniami niektórych, rażących niedokładności— 
oharczających pracę rosyjskiego slatystyka. Oto 
nadewszysiko rzucają się w oczy archaiczne dane 
dotyczące naszego narodu, klóry wedle onych mial 
w i i8llym liczyć.. 21.700000 głów; prócz tego 
pr. F. kwesljonuje polskość Kaszubów, nie zali- 
czając ich 370,000-ej gromady w poczet Polaków, 
czym zadaje klam najoczywistszej rzeczywistości, 
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lam zdrady jakiegoś nowego Radziejowskiego, 
nie byłoby też mowy o Rydzynie i związanym 
7 imieniem jej przeniewierstwie względem sprawy 
narodowej dwu тїт magnackich — w Poznaniu. 

Zdrady i przeniewiersiwa zdarzają się wszę- 
dzie i sam fakt ich trwogi nie budzi. 

Со jednak budzić może (rwogę i co bywa 
niekiedy złowieszcze, to forma reakcji, jaką зіс 
przeciwko owym faktom stosuje. 

W armji sprawnej i walecznej, należycie zor- 
gamzowanej, len klo przed walną rozprawą tyl 
zechuc podać, szeregów nie rozluźni, sam nato- 
miast, zginie! Lecz biada army takiej która 
па widok pierzchającego lowarzysza, zasląpi mu 
drogę namową, sprzeczką lub wyrzulem i skła- 
mać zechce do powrotu i grozić. pięlnem dys- 
honoru! Wszelka wymiana zdań w tym przedmia- 
сіс jest dowodem słabości ze slrony 
organizmu, czy to będzie tym organi 
sko, czy -— naród, dowodem, że w organizmie owym 
Пау poważne braki, isinicją grożne niedobory, 
1ozpaczliwe luki i spusloszenia. 

W narodzie polskim, wskutek stuletnich błę- 
dów, rozwarla się luka dziejowa dotychczas jeszcze 
nie calkiem zapełniona: brak polskiego mieszczań- 
stwa, jaka hisloryczuej przeciwwagi względem po- 
tępi szlacheciwa. О len brak, o tę szczerbę w bu- 
dowie Rzeczypospolitej, jak twierdzą pewne szkoły 
historyczne, potknęła się na schyłku wieku ХУШ 
i padia nasza niepodległość państwowa. To pewna, 
łe niedorozwój mieszczaństwa polskiego był tym 
wyłomem, przez który do kraju naszege wlewały 
się coraz nowe fale Żydów i Niemców i wlewają 
się po dzień dzisiejszy. 

Miasta i miasteczka nasze stały się w irzech 
czwarlych obce polskości i niekiedy wrogie, prze- 
ważnie żydowskie, poczęści niemieckie, Rzecz 
oczywista, że lylko staly powolny doplyw świeżej 
ludności rdzennej ze wsi zdoła miasta nasze sku- 
tecznie i krok za krokiem polszczyć Wici, odra- 
biając straszne zaległości dziejowe, poprostu musi 
wyłonić ze siebie nową formację przemysłowo 


pouięważ wszyscy choćby trochę uświadomieni po- 
litycznie i narodowo Kaszubi (mimo swej, skąd- 
inąd, znacznej odrębności dzielnicowej) uznają się 
hczwzględnie za Polaków. 

w latach 1900-ych powszechnie określała nas 
cytra 19.125.000 (wedle prot. Niderlego z Pragi) — 
Јако cyfra naszej liczebności 
А Obecnie zaś jesl nas na kuli ziemskiej około 
20.155.000, z czego na ziemiach Polski, Litwy i Rus 
*l--20.195,000.  Najroziegiejszą 1 najbardziej przez 
zwariqj masę polską zaludnioną krainą jest król, 
Polskie wraz z elnogralicznie polskiemi powia- 
lami pub. grodzieńskiej bialskim, białostockim 
! częścią sokólskiego (o czym niestety nazbyt czę 
Мо zapominany) Obecnie IKrółesiwo liczy do 
13.000.000 miesz. w czym do 9.750.000 Polaków; 
w granicach Litwy, Bialejrusi i Ukrainy przeddnie 
przańskiej skupia się do 2 milionów 795 tys. Po- 
laków; a na bezkresiych obszarach ziem Cesar- 
siwa, ta [м na wychodźlwie, przebywa wedle 
obliczeń Jjecezjalnych do 700 tys. Polaków, ogó- 
lem więc pod Пепет rosyjskim znajduje się 
13.245.000, W zaborze pruskim w r, 1905-ym by- 
lo wedle spisu urzędowego skrupulatnie—3 miljony 
тц lys. i 924 Polaków. W istocie jednak jest 
obecnie w Poznańskiem 1.400.000, па Śląsku 
1.500.000, w Prusach Zachodnich 600.000 i nako- 
luec w ewaugielicko-mazowieckim pasie Prus Wsch. 
Przeszło 400.000 Polaków, a poza ojczyzną ua wy- 


kupiecką, powołując do życia, z pięćsetletniem 
opóźnieniew, prawdziwą hidność polską w mia- 
stach. 

Ale i la wieś piastowska, uważana dołąd za 
ostoję polskości, za gniazda pralechickic, za pień 
narodu, ulega z każdym rokiem wyraźniejszemu 
uiebezpieczeństwu. 


„Niech na calym awłecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byłe polska wies spokojna...“ 


śpiewał jeszcze przed dziesięciu laly pocta, zamy- 
kający calą swą wiarę w okrzyku: „Сор potęgą 
jest i — basla!“ Dziś le śpiewne słowa stają się 
już anachronizmem. Wojna dotarła do zacisza 
wiejskiego; niejeden lopór zahuczał o рте lip 
i topól, strzegących zagrody włościańskiej. Plug 
niemiecki wrzyna się coraz glębiej w cliłopskie za- 
копу; gdzie brzmiała mowa Jana z Czarnolesia, 
tam rozlega się gwara kolamstów niemieckich. 

Ten więc chłop, którego świeża niepożyta 
siła zapełnić ma i wyrównać luki dziejowe w na- 
szym społeczeńsiwie, sam chwiać się zaczyna 
w swej odwiecznej kolebie. Odrywa go od ziemi 
rodzoriej nędza, odrywa i pędzi za ocean głód... 

Jeżeli lud со najrychlej nie uzbroi się w no- 
woczesae narzędzia pracy, jeśli nie podniesie wy- 
dajności gleby, która go żywi, jeśli się nie usa- 
modzielni i nie uodporui społecznie, tedy pod 
względem narodowym czeka go laka sama klęska, 
jak la, którą poniosła szlachla. 

Lecz јакі cud przemienić zdoła owe masy 
włoścjaństwa, pozoslające w sianie polęgi utaja- 
nej, w potęgę ruchu, w enerpję żywą i czynną? 

Odpowiemy znów jednym tylka slowem: de- 
mokratvzacja. Demokratyzacja spoleczenstwa jest 
owym cudownym, jedynym kluczem odrodzenia 
narodowego, jest cudem transsustancjacji; ола surowy 
żywioł ludzki, pozbawiony samowiedzy 1 spójni 
organicznej, przeistacza w świadomych obywaleli 
kraju. Demokralyzacja szczera i bezwzględna jest 
ią sprawą w kraju naszym zbawczą i ratunkową, 


robku i wyzysku u kapitalisty w Nadrenii 1 West- 
ialji przebywa z górą 600.000 i w innych dzielnie 
сас! niemieckich da 200.000 co czyni wszystko та. 
zem w bilansie polskości zaboru pruskiego coś okos 
10 4.700.000, Zajrzyjmy również i do Galicji, gdzie 
mieszka jakieś 3.300.000 Polaków; o miedzę od 
nich rozpościera się 250 lysięczny zastęp Citszyń: 
skich rodaków i nieświadomych swego pochodzenia 
Polaków Spiża, Oraw i Lipiowa, którzy w liczbie 
200 tys.glów pod wszechmocaą opieką madziarskich 
i słowackich księży--drzemią w półśme narodowej 
niemocy. W państwie austryjackim znajdujemy сбх 
wnież na wychodziwie i na Bukowinie ze 170.000, 
со da nam wespół z wyż. wyluszczonemi liczby 
5.910.000 głów polskich. 

Zbliżyliśmy się już do końca; lecz prawda! 
Polska „chlubi* się jeszcze największym odply= 
wem nędzarzy, których najwięcej chłoną amerykań- 
skie, rozszalale tryby kapitalistycznej machiny; ро- 
rwaly już one nam z górą 4.000.000 polskich wychodź- 
ców co ze stulysieczną gromadą osadników z parań- 
skiego wyrazu i 11-а siutysięczną po świecie, t02- 
wianą plejadą rodaków -- da nam -4.200.000 Po- 
laków —zamorskich osadników... M Ko. 


która niezmiernie rozszerzy liczbę Polaków, twórczo 
dla ojczyzny pracujących, a jednocześnie w każ- 
dym Polaku podniesie poziom — człowieka! 


Trzeba ż 
tak, zdawałoby Д 
nane, najtrudniejszy 
polskich. 

Powierzchownic, rozumie się, wszystkie stron- 
пісіма holdują haslom demokratycznym, poczy- 
nając od demokracji Narodowej, kończąc na Sa: 
cjal-demokracji. 

W rzeczywistości, atoli, cóż widzimy? 

Demokraci narodowi osłaniają sztandarem 
domokralyzmu status quo ante, pragnąc ulrzy- 
mać nadal supremację klas posiadających nad 
ludem. Nieuleczeni próbami historji, wyłączają 
lud poza nawias narodu. 

Błąd przeciwny popelniaj;; demokraci spo- 
łeczny, ci naród slawią poza nawiasem ludu, glo- 
sząc, iż lud nie ma ojczyzny, iż proletarjatowi oj. 
czyzna niepotrzebna. 

W wyniku cóż powslaje? 

Zarówno ci, jak lamci, na prawym zarówno, 


nieszczęścia, że te właśnie myśli 
proste, oczywiste i niepoko- 
znajdują dostęp do głów 


jak na iewym skrzydle, zubożają naród 
о caly lud. Zubożają naród o cały ten zasób 
świeżych mocnych sił, które jedynie zdolne są go 


odrodzić, odimłodzić i pchnąć w nowe szlaki roz- 
woju. Żubożają go w lakiej chwili, gdy z dwu 
stron szturmuje nieprzyjaciel do naszego domu, 
a w domu wybuchem pożaru grozi rasowa nie- 
nawiść, 

W takiej chwil demokraci narodowi zagra- 
dzają ojczyźnie drogę —do ludu, pragnąc na zawsze 
zatrzymuć przy sobie kierownictwo spraw publicz- 
nych w Polsce. W lakiej chwili demokraci spo- 
łeczni zapradzają ludowi drogę—do ojczyzny, zmu- 
szając robotnika polskiego, aby idei burżuazyj- 
nego państwa nienawidził nawet — w Jagiellonacii, 
а lryumiom jej złorzeczył nawet -- na polach 
Grunwaldu. 


GUSTAW OLECHOWSKI. 
— 


FETYSZ. 


Me Vien Dollar wyciągnął nogi па 
stół, zapalil cygaro i odsapnął z giębi swej 
amerykuńskiej duszy. 

— Nareszcie sam. Nareszcie wyszedł z pod 
opieki. Nareszcie w ręce jega niepodzielnie do- 
stały się miljany, które nieboszczyk ојсісс zrobił 
na dostarczaniu New-Yorkowi świń z nad wiel- 
kich jezior, a które pozwoliły nieboszczykowi oj- 
ch ożenić się 20 lal temu (gdy jeszcze nie byt 
nieboszczykiem) z francuską mazgrabianką o kilku 
przydomkaci, zalo bez jednego (ranka przy du- 
Szy, córką sławnego utracjusza i birbanla Markiza 
de Saint-Cyr de la Mette Quant-i-Co 

5161, dźwigający nogi Mister Viviema służył 
równicż za odpoczynek nogom notarjusza Misler 
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Wszelako irudno піс spostrzec, że datych- 
czasowe lormacje polityczne, w postaci istnieją 
cych slronniclw, podlegają rozkładowi. Porewo- 
Jucyjny wampir wyssał z mch krew; gniot 
ucisku rozmiażdżył je па atomy. Chwila obecna 
zdaje się wołać o stworzenie nowego wiełkiego 
stronnictwa na podstawach czystej demokracji. 

Tu atoli spotykamy rzecz dziwną. 

Inteligencja nasza, miast garnąć się pod owe 
Czysle, zbawienne dla nas hasło, przeciwstawia inu 
rozmaile twierdzenia i dowody, czerpane przeważ- 
nie ze zbiornika zachodnio-curapejskieh teorji Шо: 
zoficznych i społecznych. 

Z омой! braku oświaty wyższej w naszym 
kraju, przecięty został węzeł тубо 
z Europą. ldee nowe przedostają 
кобу ukradkiem, w powikłaniaci i splotach pray- 
padkowych, zazwyczaj w szatach sensacji, a więc 
przebrane do niepoznania. 

Zdarza się nierzadko, że całe obozy i odlamy 
naszej opinii, 2 powodu ignorancji, ulegają fatal- 
nym dla siebie nieporozumieniom w stosunku do 
prądów i kierunków myśli nowoczesnej na Za- 
chodzie. 

Zali nie byhśmy świadkami nagłego zaulania, 
2 jakim nasz modernizm młodo-katólicki oddawał 
się pod opiekę Henryka Bergsona, uwiedziony 
olśniewającą tego lilozofa krytyką intelcktualizmu 
i głęboką jego czcią dla intuicji? Ten sojusz mi- 
gawkowy zawarty został za sprawą Stanisława 
Brzowskiego, którego Legendę Młodej Pol- 
ski poczytańo za akt nawrócenia się na katoli- 
cyżm. Aloli sprawcy sojuszu lego nie spostrzegli 
snadź, że stając wraz z Brzozowskim pod patro- 
natem Bergsona lub James'a, spalili za sobą mo- 
sty wiodące ku religii. Gdy bowiem liłozofja test 
stanem poszukiwania prawdy, religja jest 
stanem już — posiadania prawdy, a między 
dwiema tego rodzaju postawani ducha — niemasz 
pojednania? 

Tego rodzaju miespodziane „pokrewieństwa 
z wyboru“ mogłyby nawet być ogromnie wesołe, 
gdyby -— nie były tak ogroma:e smulne, Jeżeli 
bowiem zdarza się, 12 apostałowie konserwatyzmu 
u nas powolują się dla uzasadnienia swego stano- 
wiska na idee przewrotowców (w metafizyce Berg- 
sona tkwi jdeologja syndykalizmu rewolicyjnego), 


Monkey'a, który „oblewał* w najszykowniejszym 
Niujorskim Salonie kolosalne honorarjum, otrzy- 
manc od młodego miljonera za szybkie przepro- 
wadzenie postępowania spadkowego. 

Kończyli już drugą butelkę szampana, 

— Mister Viven, będzie рап prowadził 
w dalszym ciągu business ojca? 

Vivien roześmiał się głośno, 

— Pan notarjusz widocznie nie przywykł do 
szampana, skoro druga butelka już mu zamraczy- 
ła w głowie. Really. Czy ojciec mój handlował 
kłapouchanii po to, żebym ja musiał zajmować się 
świńskim procederem? Czy czterdzieści miljonów 
dolarów nie da mi możności poznania świala, ży: 
ca, ludzi? 

— ОГ course, da możność. pan 
miał przeszlo Т" miljona renty. 

— Renty? Pan żartuje? Czy ja jestem tran- 
cuskiin cpisjereni? Renta! Dobre sobie. Ojciec 
mojej matki był markizem i bywal па dworach 
europejskich monarchów, mój ojciec był grosza- 
robem. Ja muszę być i jednym i drugun. Na- 
przód więc zabawię się ме francuskiego markiza, 
a potem, gdy już nic me będę posiadał — oprócz 


Będziesz 


to, z drugiej znów strony, jednostki zaliczające się 
do obozów postępowych i walczące z supgestjami 
dawności, padają oliarą równie złośliwych nieparo- 
zumień, próbując przyszłość budować na ашогу- 
tetach wstecznych. 

Źródłem powikłań tych jest nadzwyczajna 
komplikacja dzisiejszych prądów idcowycli na sza- 
chownicy świata, Niema objawu spolecznego, me- 
ma instytucji, niema urządzenia, któreby nie były 
jednocześnie anione lub_ jednocześnie chwalonie 
z dwu przeciwległych stanowisk. 

Tak jest np. z wiarą м życiotwórczą бошо. 
stos mitów. Milologję, jaka mik rozwoju spo- 
decznego, obalili pozyływi: iá, atoli, jest ona 
pośpiesznie, wbrew  pozywityzmowi, przywracana 
do życia na dwu przeciwnych biegunach osi prze- 
копашомеј: na prawym biegunie podirzymuje ją 
Pius X, opoka konserwatyzmu, na lewym- wskrze- 
sza ją Jerzy Sorel, anarchislą, 

Podohnic rzecz się ma 2 demokracją, z lą, 
roznie się, różnicą, że miast przyjaciół, znajduje 
ona па obu przeciwległych krańcach jednako nic- 
przejędnanych — wrogów. Zwalcza ją skrajny kan- 
serwałyzm, i jednocześnie zwalcza ją skrajny rc- 
wolucjonizm. Dla uzupełniema kontrastu dodajmy, 
że konserwatyzm wyklina demokrację — za jej re- 
walucjanizm, gdy skrajni, natomiasi, rewólucjo- 
niści zarzucają jej — konserwatyzm. ` Wyszedłszy 
ze straszliwie odmiennych słanawisk  ulira-konser- 
wafyści oraz inira-anarchiści spotykają się ze sobą 
па wspólnymi polu, u szańca demokracji współ- 
czesnej, a spotkawszy się podają sobie dłonie do 
zgadnego— przeciw szańcom demokracji—natarcia. 

Owa lo właśnie biegunowa odległość założeń 
przekonaniowych, przy jednocześnej zgodności w 
natarciu, staje się dla ogółu naszego żródłem nic- 
pokonanych autynomji, nieporozumień i sprzecz- 


Czas wielki, aby żródło ta prześwietlić, a na 
tle prześwietlenia owego jasno i dobilnie ukazać 
stanowisko demokracji współczesnej, w przeciw- 
slawieniu do wrogów, uwydatniając szczytną jej 
rolę i zadania, 


(С. d. л), Stanisław Romanowski 


wspomnień, zabiorę się du robienia miljardów, ја» 
ko prawy anerykanin. | zrobię je. den spo- 
sób podtrzymam tradycję obydwu rodów, А przy 
lym — żyć z renty — to nudno, Trzeba robić 
miljony. А gdy się je ma, la się ich піс chce ro- 
bić. Dla tego leż żeby je robić, trzeba wprzód 
dojść do zera. Just american, 
„x Yon аге jolly, mister Vivien. 
Traci się pełnymi szklanicami i notarjusz 
odat trzecią butelkę, A 
„Vivien hył dotąd tylko w kollcgjum i uniwer- 
sytecie, znal się doskonale ua wszelkich sportach, 
ale па niczem więcej, lo też z niezwykłym szacie: 
kawieniem przyglądał się teraz ludziom i ich 
życiu, 

Naprzód bawilo go niezmiernie, że przyjacic- 
le jego, których się odrazu znalazła więcej, miż 
Vivien nazwisk ich mógł spamięlać, zawsze z пип 
byli very genilemet, very smart, bardzo hczinte- 
sowni pa (rzeźwemu, — stawali się zaś ghurani, 
ordynusami i pożyczali od niego pieniędzy — pdy 
byli pijani. Doprowadziło go to do przekonania, 
że alkohol jest wielkim spowiednikiem ludzkości 
* że najlepiej poznaje się człowieka, gdy len jest 


kazat 


ти 


W zaborze pruskim. 


(Ruch przedwyborczy na Górnym Śląski. Ewalucya nara 
dowo-polityczna tej dzielnicy, Kandydaluty. 
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Z: wszystkie trzech dzielme zaboru pruskiego 
w chwili obecnej tylko jedna — t. j. Górny 
qsk—jest już zupełnie przygotowana do wyborów. 
W Poznańskim i w Prusach Zachodnich jeszcze 
trwa аксуа przypołowawcza do ostalniego zamiar 
wania kandydatów, przedłożonych najwyższej wladzy 
wyborczej przez zchrania powialowe Natomiast 
Górny Śląsk zamianował swych kandydałów we 
wszystkich okręgach, 
Akcja ta RAN się zupełną рогаёкц na- 
rodowych demokratów. Napigralski | kierowany 
егей obóz „katolikowców* zwyciężył na całej 
Wszyscy bowiem kandydaci polscy w Gór- 
Śląski należą do obozu ugodowokierykalne- 
Ta dzielnica jest zdobywana па сеп!гиш nie- 
kim dla „Koła Polskiego” przez „katolikowców*, 
którzy przez tyle lat byli wiornemi pionkami i wyż 
konawcami rozkazów centrum niemieckiego. 
Proces zdobywania Górnego Śląska dla pol- 
skiej reprezentacyi politycznej zbliża się ku kańco- 
wt. Rozpoczął się оп, jak wiadomo od żądania, 
aby parlya cenlrowa stawiała w okręgach polskich 
kandydatów narodowości polskiej. Wobec stano- 
wezego opierania się kierownictwa cenlrum przeciw- 
ко kandydaturom polskim, ludność polska wysu- 
пса w paru okręgach wlasnych kandydatów. I ci 
uzyskali większość Та «гара do klubu centrowe- 
ga i w parlamencie Rzeszy i w sejmie pruskim we- 
szło paru Polaków. Następnym ctapei lej ewa- 
lucyt było stawianie takictr kandydalów, którzy za- 
bowiązywali się wstąpić po wyborze nie do klubu 
centrum, lecz do „Koła Polskiego". W ten sposób 
uczyniono wyłom w dotychczasowym poglądzie na 
Górny Śląsk јако na „własność” polityczną cen- 
irowców, Przy oslatnicii wyborach odebrano partji 
centrum pięć okręgów pórnośląskich, które wysla- 
ły do parlamentu Rzeszy posłów, zdecydowanych 
zgóry wstąpić do „Kola Polskiego“. Polacy więc 
już zdobyli na cenirowcach większość mandalów 
górnośląskich z terytaryum polskiego. 


pijany. Po pijanemu ludzie się zdradzają z naj- 
tajniejszymi swymi pomysłami, wypowiadają wszy- 
stkie swe wiórne myśli, objawiają istotne swe 1m- 
stynkty, Czlowiek trzeźwy jest dyplomatą I rach- 


anistrzem SN człowiek pijany szczerym 
dzieckiem. Idealnie szczerą ludzkość slalaby się 
wówczas, gdyby świat cały zamienił się w bar, 


lub public house i wszyscy się jednocześnie upi- 
li. A może kiedyś ludzkość zwycięży w sobie 
obawę szczerości, wówczas alkohol stanie się zby- 
lecznym, Vivien wyrobił sobie więc ten system, 
że gdy poznawal kogoś, naprzód zapraszał go do 
siebie na вше śniadanie, upijal go, sam pozosta- 
ЈАС trzeźwym, wysłuchiwał jego spowiedzi, żalu 
do świata i ludzi, poznawal jego zamiary, ideały, 
najskrytsze zamysły, potem sam mu ofiarowywał 
sposoby wyzyskania siebie, dowiadywal się, klóry 
ze sposobów najbardziej się tamtemu podobal, 
i wiedział już, skąd ma się od nowego przyjacie- 
la spodziewać podstępu i podłości 

Wkrótce wzgardził Ameryką, Һа znudził go 
ciągle powtarzający się w różnych odmianach lyp 
kolekcjonera dolarów. Jedni oszukiwali konsu- 
mentów, о ile byli kupcami i przemysłowcami, 


Obecnie sięgnięta po dwa dalsze, pozostają- 
ce dotychczas w ręku centrowców, mianowicie ko- 
zielska-strzelecki i kluczkawska olewski, W pier- 
wszym staje ks. Wajda, niepospolity mówca parla- 
nieritarny, człowiek, cieszący się wielką popularno- 
ścią na Śląsku. Przeciwiika będzie miał w osobie 
dotychczasowego posła, księdza (ilowalzky'gn, je- 
dnego z uajhardziej otwartych hakatystów katolic- 
kich. Zmycłęstwo ks. Wajdy jest prawie pewne, 
gdyż już w r. 1907-ym ks. Qlowatzky zdobyl man- 
dat dopiero w wyhorze ściślejszym, kiedy ро po- 
рат! caly obóz niemiecki przeciwko, kaudydałowi 
polskiemu, który zdobyl względną większość przy 
wyborach głównych. Obecnie świadomość naroda- 
wa ludności polskiej poczyniła w tym okręgu zna- 
czne postępy, wobec czego ks. Ulowatzky na pol- 
skie glosy już zupełnie liczyć nie może. 

Inaczej stoją sprawy w okręgu kluczkowko- 
oleskim. Tu świadomość narodowa dopiero się 
budzi w ostatnich lalach 1 kandydat polski w r. 
1907-ym po raz pierwszy zdobył zgórą 5000 gło- 
sów. Nadomiar zlego agilacja polska jest ogromnie 
utrudniona skulkiem szalonej kontr.agitacji haka: 
tystycznej księży Franciszkanów i nacisku wladz 
popierających centrowców i sprzymierzonych z nie- 
mi konserwatystów. Kto wie wobec lego czy okręg 
ten zoslanie już zdobyty przy najbliższych wybo- 
rach, W każdym razie jest lo okrąg lak samo pol- 
ski jak i pięć już odebranych centrowcom. 

Są jeszcze dwa okręgi, w których kandydatu- 
ry polskie mają szanse zwycięsiwa. Jeden z nich 
lo prudnicki, skąd przy poprzednich wyborach wy- 
szedł chłop Slrzoda, wprawdzie Polak, lecz w parla- 
тепсіс należący do kluhu centrowego. Reprczen- 
luje on poprzednią fazę rozwoju świadomości na- 
rodowej Polaków górnośląskich w ramkach organi- 
zacji cenlrum. То ostatnie i teraz wysuwa jego 
kandydaturę, i polskie koła klerykalne nie przeciw- 
stawiają mu wcale kontr-kandydala, zadowalając się 
jego polskością. Drugi z pozostałych okręgów — 
io raciborski, zaludniony w połowie przez nleuświa- 
domionych narodowo Czechów. Tu Polacy i Czesi 
slanowią większość bezwzględną 1 len kandydat 
zwycięży, który pozyska ich głosy. Nie może па 
lo liczyć ks. Banaś, wysunięty przez Polaków, bo 
Czesi raciborscy ро dawnemu idą na pasku centro- 
wców— Niemców. 


drudzy brali łapówki, о ile byli urzędnikami, wresz- 
cie lzeci 1 ostatni byli najsprylniejsi; fa misjona- 
rze, apostołowic, reformatorzy religii i kapłani 
wszystkich tysiącznych sekl, a także agitatorzy po- 
успі 1 wyborczy, бо ci suggestjonowali ludzi da 
dawania im pieniędzy dobrowalme. To się Vi- 
vienowi wydawało wajwiększem  szelmoslwem, 
Zmuszać kogoś moralnie do płacenia — to wszak 
nie różni się od przymusu malerjalnego z bronią 
w ręku, Przeciwnie nawel Bo na broń jest broń, 
a ludzie półcienmi wydani są na rzecz hypnoty- 
zerów — 2 armji zbawienia — własnych kieszeń. 

Zapragnął więc Vivien zwiedzić Old Europe. 
Wydawała mu się zabawniejszą z jej hieratchicz- 
nymi urządzemanu, 2 leudalnynii zabytkami, z ca- 
tym aparalem tradycji, historycznych spuścizn 
1 wielu other slrange comedies, o których czytał 
w książkach. 

Zmienil więc na gotówkę wszelkie majątki 
ruszające się i nieruszające się, złożył ta w hanku 
па rachunek bieżący — i wykupiwszy bilet l-cj 
klasy na parowcu Śky Lark, począł się zbliżać ku 
brzegom Europy ра sino zielonych górach i ciem- 
no szatych dolinach mokrej postyn: Atlantyckiej, 


Dnia 18-00 grudnia odbyło się posiedzenie 
polskiego prowincjonalnego kamileiu wyborczego 
dla Śląska w celu zatwierdzenia kandydatów, usla- 
lonych już na wiecach i zchraniach powiatówych. 
Dr. Biały, jeden z przywódców narodowej demo- 
kracyi, ahecny na tym posiedzeniu, złożył na znak 
protestu wszystkie urzędy polityczne, jakie piasto- 
wal, To samo już wcześniej uczynił inny kiero- 
wnik N. D. górnośląskiej, dr. Seyda z Kałowic. 
W ten sposób zamanifestowali oni swoją dezapro- 
hatę kandydalur uchwalonych. 

Te oslatnie przedstawiają się w sposób na- 
stępujący: f 

Октар bylomsko-larnogórski tedaklor Dom- 
bek z Bytomia, prawa ręka Napieralskiego, jeden 
z kierowników РО ruchu klerykalno-narodo- 
wego na Górnym Śląsku. 

Okrąg kotowicko-zabrski ~ prezes „Zjednocze- 
ma zawodowego polskiego", Sosfński, niedawna 
przeniesiony na grunt śląski, jako „robotnik* ma- 
jący sparaliżować energiczną agitację socjalistów 
za Biniszkiewiczem 

Okrąg pszczyńsko-rybnicki -  najpewniejszy 
z okręgów polskicii-- hr. Maciej Mielżyński, agrar- 
jusz poznański, który się „asekuruje* tu, wobec nie- 
pewnych losów mandalu" 2 Szatnotulskiego, gdzie 
również kandyduje, р 

We wszystkich innych okręgach kandydują 
sami księża: Jankowski, dotychczasowy posel, 
w gliwicko-lublinicckim; Banaś -- w raciborskim; 
Wajda—w kozielska-strzeleckim; Brandys —w opol- 
skim i Kuczka—w kluczkowsko-oleskim. 


Obserwator. 


„Сі, którzy мут) 


ү z polęgą i zachłannością klerykalizmu 

tocząca się dziś już w większości katolickich 
krajów Europy, wysuwa па porządek dzienny kwe- 
slję dość. kłopotliwą dla antykterykalnych obozów. 
mianowicie eks-księżv - Właściwie największy try 
umf nowych prądów polegać powinien na lem, że 
one swych urzędowych przeciwników  przeciągają 
na swoją slronę, a піс tak nie osłabia obozu nie- 


Aliści niespelna pół doby w drodze gdy byl 
już statek — zorjentował się Misler Vivien, że do- 
prawdy nie wypada mu do Europy najętym in- 
strumeniem przyjeżdżać razem z czeredą kup- 
ców, emigranlów, starych Angielek z długimi zę- 
bami i turystami niższego rzędu, że on przecież 
powinienby własny mieć yachcik. Po ojcu odzie- 
dziczył tę właściwość, że szybko się decydował, 
skoro uznał coś za konieczne, Pomyślano — zro- 
biono. 

W rzutach, skokach i piruetach, klórych mu 
zazdrościli gapiący się nań marynarze — ostał 
się po linach, drablnkach, poręczach, do kapitana, 
Spoczywającego na swym mostku, Można było 
doń dotrzeć i prostą drogą, ale Vivien lubił ćwi- 
czyć ciało przy każdej okaz 

— Panie kapitanie, musimy wrócić, hack 
wes 


Co pan mówi? 
— Trzeba wracać do New- Yorku, 
będzie kosztowało? 
— Czy pan zadużo wypił? 
Choćby nawel, to zawariosć mego żołąd- 


Со ta 


sza R 


drzyjacielskiego jak Четегсуа jego oficerów. Z te- 
go względu każdy ksiądz kaiolicki, który z prze- 
konala porzuca swoje duchowne stanowisko i zry- 
wa z Kościołem, winicnby być wiłany z otwartemi 
rękami jako cenuy sprzymierzeniec w ашукісгу- 
kalnej armii 

Тему, że bynajmniej tak nie jest, mimo że 
ci księża-dezerterzy dla sprawy wyzwolenia umy- 
sów i sumień nie małe już polożyji zasługi, Zu- 
pełnie hezzasadnie wygłoszona u was kiedyś zda- 
nic, że świeckie społeczeństwo nigdy z nich nie 
mialo pociechy, 

Historja dostarcza dowodów przeciwnych i ta 
2 wszelkich ерак przełomowych, w których ludz- 
kość posuwała się o wielki krok naprzód ua dro- 
dze urzeczywistnienia zasad wolności duchowej. 

І reformacya i rewolutya francuska i równo- 
czesny z nią przewrót umysłowy w Polsce nic ma- 
ło zawdzięczają lym, których Fraucuzi pogardliwie 
„les defraqućs'* lub „les óvadós"* nazywają, a dla 
których polski język potoczny jeszcze żadnego nie 
stworzył przezwiska. Imiona Kolłąlaja i Staszica 
niezatartemi głoskami zapisały się w dziejach ро! 
skiej kultury, We Francyi w najnowszych czasach 
Renan i Combes— każdy w innej dziedzinie i in- 
nemi środkami—dla zeświecczenia trzeciej republiki 
niemale oddali zasługi О tem wszysikiem nie 
wiele się pamięta i zawsze jeszcze ksiądz, klóry 
porzuci swoją suknię duchowną, znienawidzony i pig 
inowany przez wszystkich klerykałów, jako odstępca, 
przez obóz przeciwny przyjmowany bywa z nicufno- 
cią jaka wielce ambarasujący nabytek. Tak jest 
m nas i tak jest widocznie i w okrzyczanej bezwy- 
znaniowej Francyi, jak wnosić wolna ze świeżo po 
polsku opublikowanej książki, której tytuł podaliś- 
my w uaplówku. 

Czem tę niechęć i nieulność wytłamaczyć? 
Czy wynika ona z odruchu moralnej odrazy dla 
ludzi zmieniających swe przekonania? Nie sądzę; 
odraza ta nieislnieje w wypadkach nawracania się 
bezbożników na łono kościoła katolickiego. Nie 
istnieje i w obozie wolnomyślnym względem świe- 
ckich osób przechodzących od żarliwej nawet wia- 
ry do niewiary, gdyż ten proces uważany jesi za 
Чак naturalny, zwykle nieuchronny, że na iem tle 
różne dziwaczne powstają teorye, jak naprzykład 
u rodziców niewierzących przekonanie, iż dzie- 


ka nie wpływa na moje poslanowienia, Żapomnia- 
lem chustki do nosa. 

Kapitan nie nie odpowiedzial, odwrócił się 
do Viviena łysinij i patrzył na horyzont 

Vivien wylłomaczył jednak kapitanowi, że om 
musi wrócić, że wszyslkie straty kompanii okręto 
wej ureguluje, że pasażerom, których Бую kilku 
dziesięciu zaplaci odszkodowanie, a kapitanowi da 
łapówkę w ilości 100000 dolarów 

Teraz Vivien miat uciechę obserwując uriżo- 
ność kapitana, otwarte gęby pasażerów, gdy ci się 
dowiedzieli, że jest taki człowiek na świecie, klóry 
krocie a pakuje im w kieszenie dlatego, że 
zapomniał chusteczki do nosa. Во uwierzyli w to; 
!госһе unikali Viviena, myśląc, że jest pomylany 
i że lada chwila wpadnie w lurję, ale respektu 
nabrali doń nieomal jak do fetysza buszmeni, uczci- 
lı w nim symbol potęgi i ani się domyślali, że 
warjat ów najprzytomniej w świecie pracuje wła- 
śnie, by się tej potęgi pozbawić. 

Vivien pragnął tego coraz bardziej, bo zaczy- 
nat rozumieć ta, co dotąd czuł tylko, że jako bóg 
zlola—nie wytrzyma—karmiowy z kadzielnicy, że 
świat mu będzie zawsze obcy i lalszywy, 


ci należy religijnie wychowywać, gdyż same w pó- 
żniejszych latach wiary się pozbywają. 

Kiedy chodzi o księży, wiemy jak wiele oka- 
Jiczności łagodzących przytoczyćby można na unie- 
winnienie ich odstępstwa. 

Rzadkie są wypadki, by człowiek dojrzały 
i doświadczony > pelną świadomością tego, со 
czyni, obierał zawód duchowny. Najczęściej o po- 
wółaniu decydują rodzice lub opiekunowie, wybie- 
rający zawód kapłański dla chlopca, niezdolnega 
ocenić donioslych następstw tej decyzji; w semi: 
ilaryach poddają go specyalnej tresurze duchowej 
zdala od wszelkich źródeł nauki świeckiej i wpły- 
wów świalowyah Та specyalna tresura i la ira- 
lacya są dla hierarchji kościelnej uiezbędne do 
utrzymania w jaknajściślejszej zależności swoich 
ludzi W czasie tak zwanego w Prusach „Kultur 
kamplu'—najzawzięlszy opór spotkało żądanie rzą- 
du, by księża kafoliccy obowiązkowo odbywali stu- 
dya uniwersyteckie. Wiedza ściśle kościelna po 
zostawia klerykom całkowicie nietknięte ubóstwo 
duchowe a zarazem czyni ich zupełnie niezdolnymi 
Чо jakiejkolwiek pracy poza kościołem, słąd zdaje 
ich па łaskę 1 miełaskę zwierzchowości duchownej 
rozdającej posady i synekury i jedynie zdolnej spo- 
żylkować te gdziemdziej nieprzydatne na nie je- 
diiosiki, W tem to własnie tkwi cały tragizm ich 
położenia. Z czego ma żyć czlowiek, któremu tyl- 
ko religia dawała byt i stanowisko, jeżeli religię 
utrac lub zmieni? 

Póki wypadki odstępstwa są rzadkie, sprawa 
mniej kłopoiliwie się przedstawia; dla miehcznych 
wyjątków znajdą się nieliczne miejsca. О ileż iru- 
піс) jednak radzić wtedy, gdy rozpoczyna się ma- 
sowa dezercya, a zjawisko lo we Francyi już wy- 
rażne і uderzające z czasem wystąpić może wszę- 
dzie, jeżeli zwłaszcza obecny kierunek w Kościele 
dłużej potrwa, a Pius X i kardynał Merry del Val 
przeprowadzą go konsekweninie do ostatnich absur- 
dów, ku осуп coraz bardziej się zbliżają. 

U nas oprócz kilku rozgłośnych wystąpień, 
dokonywa się stale wzrastający proceni przelomów 
indywidualnych, rozegrywanych po cichu 1 wiado- 
mych tylko wtajemniczonym. Теп lub ów ksiądz 
porzuca szeregi duchowieństwa i szuka cięższej 
i mniej korzystnej posady, darzącej go jednak wol- 
nością osobistą i duchowem wyzwoleniem. Тет 


Gdy w New-Vorku wylądował, kupil zaraz 
yacht i dopiera podążył da Londynu. 

Po pewnym czasie ujrzał w pismach portrel 
swój, życiorys, oraz duże artykuly o tem, że z po- 
wodu zapomnienia chusteczki do nosa kazał wra- 
cać okrętowi, ponosząc miljonowe koszty. Апі 
myślał prostować tej bajki, którą sam zresztą puś- 
cil. Nazajutrz w Hyde-Parku podczas rannych spa- 
serów. pokazywano ко sobie palcami, 

с. Vivien dziwił się, że coś podobnego mo- 
że ludziom imponować i zaczął od tej chwili lżej 
traktować podobnych do siebie dwurękich. 


C, D. N. 


łatwiej pracę znajduje, im lepiej utai swą przeszłość 
nie stanowiącą nigdzie dobrej rekomendacyi. Ogól- 
nie rozpowszechnione jest mniemanie, że najczęst- 
szym powodem porzucania stanu duchownego jest 
niechęć do celibatu; komu jednak wiadomo, jak 
mało krępującym jesl w praktyce ten warunek w 
sadzie lak ciężki, len i w tych nawel razach nie 
może zaprzeczyć, że głównym motywem pozoslaje 
chęć zerwania z obłudą i uzgodnienia życia z prze- 
konaniami.— W innych razach widząc człowieka 
porzucającego stanowisko dogodne, korzystne, uprzy- 
wilejowane dla przykrego, uciążliwego Í skromne 
go, nie wątpimy o jego bczinteresowności i © sile 
przekonań skłaniających do takiej abucpacyi Nie 
ma powodu odmawiać tej wiary ex-księżom, kiedy 
najoczywistszą jest rzeczą, że porzucając zawód ka: 
płański narażają się na ogrom przeciwności, któ 
rych mogliby nigdy nic zaznać i dają rzadki do- 
wód odwagi cywilnej, 
(D. n). 


1, Aloszczeńska. 


BADANIA NAUKOWE 


lienryk Merczyng: „Polacy deisci i woalnamyśli- 
ciele za Jagiellonów"). 


Do Relormacji w Polsce, szerszemu ogólo- 

wi zupelnie nieznane i przez hisloryków na- 
szych pominięte, świadczą a potężnym ruchu umy- 
słowym w epoce Jagiellonów, kiedy Polska nie- 
tylko pod każdym względem dorównywala krajom 
zachodnim, ale i przerastala je nieraz. Badacze 
piśmiennictwa polskiego z tych czasów zwracają 
uwagę na świetny rozkwit myśli i wiedzy religij- 
пеј w kraju, klóry dziś niema światu піс do po- 
wiedzenia, klóry w zakresie refotm wyznaniowych 
nie wzniósł się ponad marjawityzm — a ida tego 
merad się przyznaje — w dziedzinie zaś nauki 
o religii dopiero w ostatnich czasach olrząsać się 
poczyna ze slanu йере], niegodnej nowoczesnego 
narodu, niewiedzy. Ale olbrzymiej należy doko- 
nać pracy, zanim ia luka naszej umyslowości do- 
szczętnie będzie wypełniona, do czego jednak nie 
kwapią się urzędowi dziejów naszych i myśli 
kttstosze. 

Tym większą jest zasługą p Henryka Mer- 
an że w ulotnej coprawda rozprawie w Prze- 
głądzie Historycznym wspomniał o „polskich 
deistach i wolnomyślierelach za Jagiellonów* oraz 
lę rozprawę w osobnej odbilce wydał, 

Nikomu nie było tajnym, że w najświetnicjszej 
epoce Rzplłej, która zbiegla się z najbujniejszym 
u nas rozkwitem ruchu akalolickiego, POWANIE 
rozwinął się polski wolterjanizm na 200 lal przed 
Walterem, polski materjalizm na 300 lal przed 
Rachnerem i polski tolstoizm na półczwarta wie 
ku przed śmiercią starca z Jasnej Polany, Dzięki 
jednak pracy p. Merczynga i źródłom, do których 
sumienny ten badacz dociera, możemy wylworzyć 
sobie nieco dokładniejsze pojęcie o tych zjawi- 
skach, wśród których prądy wolnomyślne polskie 
w wieku XVł-ym szczególnie zajmować nas winny. 

Jakoż myśl_wolna w Polsce — dzisiaj przez 
pewne sfery za nalot obcy i wrogi uznawana i ja- 
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ko taki gorliwie lępiona — zakwitła bujnie w Zlo- 
ty Wiek Jagiellonów. Świadczy a tyn dokładnie 
cytowane przez Merczynga dzielo slynnego Cze- 
сһоміса, p. n. Rozmowy Christyańskie wydane 
w r I575:ym, gdzie pobożny ten pisarz arjański 
z wielkim impetem polemicznym. z niechęcią i obu- 
rzeniem wyraża się o tych, „którzy zaprzawszy się 
Јаёте pism Świętych naszego Nowego Teslamen- 
tu, Jezusa Chrystusa odrzuciwszy 1 krew jego, 
krew, mówię, nowego z nami uczynionego przy- 
mierza podeplawszy i z niej się naprzód naszy- 
dziwszy (o czym własne ich księgi świadczą, 
których dosyć między ludzi rozpisali) rzekomo 
do Boga, do Mojżesza i do Zakonu ludzi wieść 
chcieli, aliści I tam wszystko porzuciwszy, do sa- 
inego się kamiennego przykazania *) przywiązali, 
1 to jeszcze nie dla czego innego, i 
dlug ich powieści, 2 Platonem, 2 Ar) 
i z innym pogańskimi Fiozofy zgadzało. 
W czym się jaśnie і Boga samego zaprzęli 

ieklórzy źli robotnicy 2 Pana Jezus: 
slusa wybawiciela naszego lo zedrzeć cheie! 
by on nie był Mesyaszem, żchy z woli Bożej nie 
miał za nas wierzące ślnierci skosztować, żeby піс 
wiał być wzbudzony od umarlych, żeby nie miał 
żyć, a żywiąc królować ku chwale Boga Ojca 
Swojego.. którego błędu bardzo się ich wiele 
jęło i po dziś dzień jeszcze muodzy przy nim 
upornic stoją, Przeto i ја... to przedsiębrał: jako- 
bym mataciwo lo sprośne ludzi tych... mie mid- 
nując nikogo Pismy Świętymi i ukarał 1 zburzył”. 

Świadectwo Czechowica stwierdza więc, w dość 
drastycznej formie, zgodnej z tonem ówczesnych 
rozpraw religijnych, że Myśl Wolna w Polsce 
XVl-go wieku krzewiła się bezsprzecznie, że istnia- 
ły pisane w tym duchu dzieła i druki, „których 
dosyć między ludzi rózpisali*, a klóre późniejsza 
reakcja katolicka zwykłym sposobem do спа wy- 
trzebiła. Jakkolwiek Czechowice е mianuje ni- 
kogo“ w cytowanej książce, (ут nie mniej na 
podstawie rzadkiego rękopismu arjanina Andrzeja 
Lubienieckiego || 1623), który jako współczesny 
prawie opowiada о ruchu religijnym za Zygmunta 
Augusta, Merczyug zdołał odlworzyć charaktery- 
stykę głównych kierunków ruchu a także wykryć 
i ustalić nazwiska pierwszych polskich waliomy- 
ślicieli, 

Oto brzmienie tego dokumentu: 

„W lak krótkim czasie, w dziesięciu Мел 
Jat ostatmch panowania Augustowego (1562 — 
1572) w tak malym kącie świata, jako jesi nasz 
kraj, nigdzie podobieństwa nie widzimy lego, со 
tu widzimy, żeby w kupie tak wiele nahożeńsiw: 
rzymsko:kalolickich, greckich, ormiańskich, 2 
dowskich, karaimskich, tatarskich, a nawet pugań- 
skich było, jakie były w kraju uaszym; samych 
heretyków natenczas byla kilkadziesiąt 1 dosyć 
potężnych, co mialy niektóre z nich ludzie uczo: 
пе i możne po sobie, Кібге z łaski Bożej lak po- 
ginęly, jako fundamentu żadnego nic mające, że 
jeno dwa zbory na placu zostały, tych, co Się zo- 
wią Ewangielikami i tych, co się zowią Chry- 
słyaname (Arjanie), oprócz religji Luteranizmu 
w Prusiech i [nilanciech między Niemcami, a i te 
są unijowane z Ewangielikami, 

Byla w onczas Saskfej albo Luterskiej reli- 
gji niemało i między samymi senatorami i w ma- 
jętnościach ich; już ich niemasz. 

Była Trydeistów wiele, którzy słowo „Trójca 
Najśw.* odrzuciwszy, trzy osoby Boskie wyznawali: 


t i. Dekalogo. 


Пора Ojca, Boga Syna i Boga Ducha św., a taki 
hyl zbór wiłeński i inne zhory litewskie i podlas- 
kie, i lych niemasz. 

Byli Dwójbożanie, Duchowi św. азау nie 
przyznawając, Syna z Ojcem jednej istności być 
powiadali, z ojca, a drudzy zaś powiadali, że przed 
wieki urodzony byl 2 Ducha św., jako osobą ша- 
lą być przyznawali; a ci się najznaczniej na dwoje 
rozdzielili: 

Bo jedni dzieci chrzcili, a tych wodzami byli: 
Kazanowski, Falconius, Zytynins, Tomasz 2 Wyso- 
kiego i Szadurski, a tych już znaku niemasz, 

Byli zaś drudzy co dzieci nie chrzcjli, a tych 
wodzami byb: Wiśniowski, Farnowski i Petriciusz, 
с poginęli... 

Byli też, a mianowicie па Kujawach, którzy 
u Paun Jezusie powiadali, iż byl он u Ojca przed 
wieki i ludzi dorosłych chrzcili, a w nauce uspra 
wiedliwienia od innych wyżej wyrażonych różni 
byli, 1 dyscyplinę między sobą ostrą mieli, а tych 
na onczas wodzem był Jau Niemojewski i Cze- 
chowic. 

Byli 2 holenderskiemi nowokrzceńcami, klórzy 
pod опе czasy się do Prus sprowadzili. Byli ci 
którzy morawską Komunię (t. |. Komunizm) i 
opinie rozmaite wprowadzili i forytowal.. Byli сі 
co w Trójcę św, wierzyli, jak jako się w rzymskiej 
katolice nauczyli, przyjmując w tej wierze Doktory 
i Concilia, a ci mieli rozmaite swe rozumienia, bo 
byli między niemi Vałdenses, a u tych byli po- 
spolicie Czechowie Ministrowie, którzy dyscyplinę 
w zborze swym mieli i tych niemasz, bo do wię- 
kszej kupy się przyloczywszy i dyscyplinę zgubili 
i samych піе widać,!) 

Byli między niemi drudzy, którzy bez wszel- 
kiej dyscypliny żyli, a przeta pobożnością od Val- 
denses dalej byli, a cr w naukach naśladowali je- 
dni Zwinglijusza (reformowani) drudzy Melanchlo- 
na (luteranie umiarkowani), trzeci Iysium Fiaccum 
(luteranie orladoksalnij.. 1 to wszystka ustało, ci 
w jeden zbór wszyscy dzisiejszy Ewangelicki się 
wnieśli i są sobie conformes. 

Byli tacy, którzy uslugowanie wszelakie we 
wszystkich nabożeństwach ganili, ukazując, że się 
me godzi піс czynić, ani uczyć” nikomu, chybaby 
miat z nieba objawienie, i abo cuda widział, abo 
sam je czynić miał moc. Taki był Śleszyński, Bi- 


liński, Łepiński, Albinus, Jan Baptysta i innych 
memalo, a i te Pan Jezus wykorzenił. 
Byli i tacy, którzy i sami żchłopieli, хати, 


rękoma swymi robili, plugawo chodzili, legali ' 
jadali za upodobanie Boże udawali, а nadęwszy 
się z tego inne wszystkie od żywota wiecznego 
odsadzali, | tacy sami poszli swą drogą, a więcej 
ich nie widać, 

. Byli drudzy, którzy ludzie zacne 1 pobożne 
wiedli do tego, żeby urzędy porzncali, broń ode 
pasali, prawowania się w największym ukrzywdze- 
nm i przysięgi św. powtarzana zakazowali, wiele 
ludzi zacnych urzędy porzucali i majęlno: opu- 
szczali i rozpraszali, A Ożarowski człowiek zacny 
w Sejm lubelski do króla przyszedłszy.. oddał 
królowi przywilej na Przybysławice  samoczwarie 
w lubelskiej ziemi.. i zaraz о to prosit Jan Firlej 
Marszałek koronny, i uczynił tak król. 

Byli zaś uiektórzy, а сі dopiero połężniejsi 
w błędzie, a najwięcej był ich szatan rozsial po 
Litwie, Białej Rusi, Podlasiu, Wolyniu i Ukrainie, 
którzy w Chrystusa Jezusa nie wierzył. Więc jedni 
z nich zakon z Ewangielją pomieszali i drudzy 


i) Kościól Braci Czeskich, który zlal się następnie 
zupelnie z wyznaniem ewangelicka-reformowanymi. 
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zakon nad Ewangielję przekładali i Żydowstwo 
wprowadzili Z tych niektórzy już sabatowali, nie- 
którzy polraw tych nie jadali, których Żydowie 
nie jadają. A ite nasz Pan Jezus Chrystus nietylko 
konfundowat przez sługi swoje, ale je lak zwiódł, 
że już i o jednym w naszych krajach nie wiemy. 
A tych wodzami byli: Piekarski, Palealog, Budny, 
Glivius, Biliński, Garliński i Domaniowski 1 in- 
nych wielu ludzi uczonych...“ 

O tych więc „ludziach uczonych“ a niewie- 
ych, co to ich wiele „szatan rozsiał* pn 
kraju w czasy owo, podaje Merczyng bliższe w 
dalszym ciągu szczegóły, (акц је poprzedziwszy 
uwagą: „Cickawem jednak jesi to, że u nas myśli 
te nietyłko powstały, ale drukiem је głoszona, 
wtedy, gdy wszędzie na świecie pgorzały stosy 
hercyków.,.e 

(D. п.) 


L. Gorecki. 


POEZJA. 


Bogowie Grecji. 


Hej! miesiącu, żar-kwiecie! W twym blusku 
jak płynne zloto przelewa się morze; 

jak baśń cudowna, na pobrzeżnym piasku, 
tegł tuman światła — w sen żakłęłe zorze... 
A nad nim, w górze, śród rozłogów 
bezgwiczdnych niebios, płyną skroś lazuru 
obłoki białe, rzekłby enie bogow 

na wiatr rzucone — białe sny z marmuru... 


Nie! nie! to — nie obłoki! 
Są 10, prawdziwie, heleńscy bogowie, 

co niegdyś rządy świała mieli na swej głowie, 
а dziś umarli, pognębieni, 

naksztalt straszących vieni, 

wędrują — widma — o północy. 


Olśniony cudem, spoglądam w zachwycie 
па ów panteon podniebny" 

jak sunie uroczyście niemy, w pnstynnym big- 
milczący, pogrzebny. [kicie, 
Oto jest Kronjon, nich władyka, 

па śnieg zbiełały dziś jego kędziory 

nad czołem gniewnym, które gór przesłwory. 
wstrząsało ongi grotem błyskawicy! 

Dziś piorun, martwy, zgasł w jego prawicy, 
ból $pi zaryty w skamieniałej twarzy, 

i tylko duma w niej dawna się jarzy. 

O! Zeusie, lepszeć były owe dawne czasy, 
kiedyś, zaiste, bosko używał śród krasy 
nimf i pacholął, biorąc sute hekatomby! 
Lecz i na bogów kres także przychodzi, 
starych strącają młodzi, 

jako ty sum strąciłeś ongi swego ojca, 

i stryjów swych Tytanów: 

Ty Jowisz ojeokójca! 


Poznaję ciebie także pyszna Juno! 
Wbrew twoim czujnym zazdrosnym obawom 


królewskie berło inne wzięły ręce! 

1 nie ty jesteś jaż królową niebios, 

nie twoje uczy są jutrzenną lungt.. 

Litjowe ramię w zimne) stężało ndręce, 

i nigdy, nigdy zemsłą nie dosięże krwawą 
błogosławionej żywotem Dziewicy, 

ni jej bożego Syna cudotwórcy 

Poznaję ciebie łakże, o Pallas Alena! 
Przecz:że Һа mądrość i Iwój miecz zw 
nie mogły bogów uchronić od klęski? 
Poznaję ciebie także, ciebie Afrodito! 
hogini niegdys złota, dzisiaj —srebrnosbiała, 
Choć dotąd czar miłosną zdobi cię pongu, 

ze zgrozą patrzę niemy na cud twego ciału, 
uroda twoja zda mi się - przekłętą! 

I gdybyś mnie miłością uszczęśliwić chciala 
Jak bohaterów dawnych, umartbym 2 przestruchu. 
Bowiem, jak trup, wydajesz mi się tak blada 
О Venus Libilina! [r sina, 

Z dawną tęsknotą nie pojrzy w twe oczy 

Ares bóg nieustraszony! 

1 Feb-Apolło smutkiem twarz swą mroczy: 
umilkła jego lira; milczą słodkie tony, 

które niegdyś mebianów serca i kielichy 
napełniały ochotą. Milczy Hefest cichy. 

Hat nigdy nie zastąpi już Heby w urzędzie, 
nigdy niebianom w czary nałewać nie będzie 
nektaru... 


sięski 


Олди niemilknące śmiechy 
dawno już ostatnimi rozwiały się cechy... 


Ја nie kochałem was nigdy, bogowie! 
albowiem Grecy zawsze są mi wstręfni, 

a Rzymian - nienawidzę! 

Ale grom żalu uderza mi w Serce, 

i czuję litość, kiedy was tak widzę, 

о, bugowie smętni, 

w fnłaczej poniewierce, 

nakształt upiornych cieni, 

gnanych od wichru przez pólnorne nichu! 
А gdy pomyślę, jak szarzy i mali 

są et bogowie, co was pokonali, 

Jak opłakani, boleśni, ci = nowi mocarze, 
zgryżliwi, a pod owczą pokorą — okrułni! 
To gniew i pomsta w piersi mej powstawa, 
chciałbym ich nowe świątynie rozwalić, 
przelewać za was krew, prastare bogi, 

za wasze słodkie, ambrozyjskie prawa; 

1, na cześć waszą dźwiynąwszy ołtarze, 
ofiarne ognie nanowo rozpalić, 

П w uniesieniu paść przed święte progi, 
modląc się w dymów kadzidłanych żarzeł.. 


Albowiem wy, о, bogi starożytne, 

biorąc przed wieki udział w wojnach ludzi, 
słaliście zawsze po zwyciężkiej stronic; 

wżdy człowiek od was jest wspanialszy duszą: 
więc gdy się fosy bogów zmagują i kruszą, 
Ја staję, dzisiaj, w obronie 

zwyciężonych bogów. 


poz NR 


То rzekłem, — 
spłonęły w górze obłoczne upiorv, 

r konając, ku mnie огде wzrok 
prześwietłony cierpieniem, i nagle 
zachwiały się -— i przepadły w mrok: 
Miesiąc skrył się właśme za przestwory 
sklepienia, które eremtność całunem oblekła. 
Szeroko westehnęło morze. 

Na niebo zwycięzko wstąpiły 

wieczyste gwiązdy. 


i widać było, jak tknięte ru- 
[vercem 


Henryk Heine 
Przelużył W. Rzymowski. 


— 
Zza kulis krytyki literackiej. 
|) 

р... zaiste робпу nagrody Nobla, фозсрп& 

rzucil myśl, 26 należaloby wynależć maszynkę 
da palenia papierosów, aby — skoro już papierosy mu- 
szą być wypalone- ludzie sobie przynajmniej płuc 
niepsuli, W dziedzinie literatury ten ideał jest oma] że 
spóźniony. Spoleczeństwo nie jest względem swojej 
literatury tak cyniczne, jak jeden z moich znajo- 
mych, który powiada, „Nie dość, że kupuję książki, 
зпат je jeszcze czytać? — ono całkiem spokojnie 
książek ani nie kupuje, ani mie czyla, a skoro już 
koniecznie ta ogromna masa bibuly ina być prze- 
irawiona. lo jest na to specjalna maszynka — kry- 
tyka. Ona jest społeczeństwa literackiego podnic- 
bieniem i żołądkiem. Ale, bojąc się, aby mnie który 
nowoczesny socjalog nie zaliczył da szkoly Schaef- 
со! się przed dalszymi analogiami z lizjo- 
i wygodniej będzie тт raczej nawiązać do 
nieznanego zresztą szkicu socjolopicznego p. Šter- 
linga o dawnej instytucji płaczek, które mialy so- 
bie poruczone rozpaczać po zmarłym, w zastępstwie 
„Śmiejących się dziedziców", Tak i społeczeństwo 
ina potrzebę uregulowania swoich uczuciowych in- 
leresów: i podobnie jak uczucia patrjolyczne odra- 
bia w pewnych stałych dniach, tak i do lakich ro- 
bót, jak załatwienie literatury, wysadza osobną 
instytucję: krytykę. 

w miarę lego, jacy ludzie robią ktylykę, lączy 
ona społeczeńsiwo ze swą lileralurą, lub dzieli. 
Może zamurować pisarza, jak wojewoda Mazcpę, 
wioże się wedrzyć za nim ро orlej perci na zaka- 
zane szczyty i pirya Со nim wiadomość. О współ- 
częsnej krytyce lilerackiej w Polsce napisal Brzo- 
zowski jedną z najlepszych i wajprzystępniejszych 
swych książek i przejechm się w niej przez naszą 
krytykę, ale na tak wysokim koniu zasadniczymi, że 
wiele chwastów i pniaków gomina, albo tylko po- 
deptał, lecz uie wyrwał, W tym względzie mam 
zaulanie raczej do pracy pieszej, bez załaczania 
zbyt dalekich horyzontów. Ż książki zacyluję zda- 
піс: „poprzez dzieła sztuki 1 sądy о nich ustalają się 
najszczejsze, najgłębsze stosunki między ludźini*— 
lecz wezmę je w znaczeniu raczej towarzyskim, 
niż tym filozoficznym, jakie mu chciał nadać Brzo- 
zowski, Krytyka, i lo nie tylko u паз, jest raczej 
obcowaniem z autorami niż ze szluką. Jest to zu- 
pelnie uzasadnione jak właśnie Brzozowski w częś- 
ciach zasadniczych swej książki udowadnia — 
i uschnięcia slarych przesądów, że nalcży twórcę 


oddzielić od dzieła, że należy sądzić sine ira cl 
studio i t. p, niema co żałować. Ale оһсомапіс 
krytyka z autorem, zwłaszcza росі па gruncie jego 
dziela, poza wlašciwą pracą krytyczną, czyli, jak 
chce Brzozowski, poza systematyzowaniem dostar- 
czonych przez pocię nowych wartości- podda- 
ne jesi także ogólnym psychologicznym prawom 
obcowania dusz ze sobą, prawom, które w lym 
wypadku, jako że dzialają między ludżmi 
najsublelniejszyini, wówiczonymi w, konflikty du- 
chowe, więc wytwarzają osobne kombinacje sło 
sunków międzyludzkich, cichych, lecz bodaj że 
zarówno ablitych i dramatycznych, jak stosunek 
dwojga zakochanych do siebie, Zrozumienie i nie- 
dowidzenie, pochwala i nagana, wyznaczenie rangi 
| miejsca, zachwyt і potępienie mają tu sto róż- 
nych odcieni; zasada homo homini lupus, objawia 
się w rozbijaniw prostą palką na gladkiej drodze 
iw ukłóciach zalrutym sztyletem — obok najpięk= 
niejszych, najodważniejszych, do szpiku przejniu- 
jących hołdów i aktów wdzięczności. Nietzschcań- 
ska wola do potęgi wyslępuje tu, jako żądza sądu. 
Rozum i charakler formują sąd Krylyka w różne 
poslacie arogancji, perfidji, lojalności, łaskawości, 
Czy też sprawiedliwości, masą różnych chwytów 
duchowego dżiu-dżitsu, a nietylko zagadnienia este- 
tyczne, lecz i wzgląd na różne konstelacje społeczne 
czy osobiste stawiają krytykom nieraz arcytrudne 
problematy, klóre się częściej eskamoluje, niż roz- 
wiązuje — choćby z braku miejsca w gościnnej 
gazecie 


(Б. c. n.) 


Каго Irzykowski. 


Świeży powiew ze sceny. 


(Teatr Когтай 


Halicza. „Si 
Kev Jan w szluce p. Czesława Halicza wraca 

do domu po kilku latach odsiadywania kary 
w więzieniu, lo wraca jako człowiek, który tę karę 
odsiedział jakoby w ciągu jednej doby, nie zaś 
w ciągu długic i uciążliwych lal, Nic wnosi on 
z sobą na scenę przeżyć więziennych, śladu dhi- 
gich godzin przebywania w zamknięciu, w samo- 
iności lub w towarzystwie osób, które, choć wcale 
nie są tak czarne, jak się to wydaje zgorszonemu 
filistrowi, lecz są inne, mają psychikę odrębną i wy- 
wierać muszą 16 lub ową reakcję, Tymczasem na 
Janie nie znać wcale reakcji więziennej. Wraca on 
z więzienia, jak z nocy balowej. Karę odsiedział, 
Sprawiedliwości stało się zadość. Chce nie tylka 
przebaczenia, lecz zapomnienia о tem, że był niegdyś 
zlodziejem. Lecz lego zapomnienia rodzina dać mu 
nie może. Członkowie rodziny pamiętają mu jego 
złodziejstwo, poczynając od starszej siostry, która 
go za hie nienawidzi | gardzi mm, a kończąc na 
matce, która chciałaby o wszystkiem zapomnieć, 
а nie może, То stopniowanie w zlej pamięci od- 
imulowywa autorka (p. Czesław Halicz jesl kobietą) 
wybornie w kilku postaciach rodziny, wśród kló- 
rych szczęśliwym wyjątkiem prostoty serca jest sio- 
stra młodsza Jana — Dosia. То brata swego nie 
Sądzi, jeno kocha go i ufa mu. Prócz tego wpro- 
майға autorka poslać wysoce niemiłej panny Ja- 
dwigi, nauczycielki, biegającej po lekcjach, klóra, 
rzecz prostu, przez cale życie nikomu nic prócz 
dobra nie życzy, jest pełna zasad wieskazitelnych, 
i niezłomnych. Jedna z wielu nicznośnych, орго. 
mnie czystych rezanerek, klór) każda istotą па. 
prawdę żywa, umiejąca żyć w pewnych chwilach 


dei: „Sqeł” sztuka w 5 aklach p. Czesława 
sztuke w I akcie p. B. Giorczyńskioślo). 


a 


па własną odpowiedzialność, po za obrębem sze- 
malów i przepisów, odczuwać musi jako coś nic- 
znośnie ulomnega i odrażającego. Na przeciwle- 
Шут biegunie stoi niegdys „panna Marja",—dziś 
rzekomo baronówna, spalająca się w żarach рога 
czki życiowej, istota wolna, żyjąca chwilą i mówią- 
ca najpiękniejszym w sztuce językiem. (Tak, lo 
niestely! Trzeba się wyrzucić poza szranki spole- 
czne, aby odzyskać piękno języka, krępowane przez 
lysiące bandaży ochronnych. Aulorka ma szczę- 
śliwy dar umiejętności charakteryzowania, Pomi- 
nąwszy Jana, który jest lu wprowadzony więcej jako 
lerment, niż Јако naprawdę żywa osoba, inne po 
staci żyją samodzielnie. Jan ze swą epzaltowaną 
21024 pozyskania rodziny jest najbardziej teore- 
cesziq, może 10 jest skutkiem jego mono- 
choć bardzo szlachelnej, lecz bądź co bądź 
nieco go manckinizującej. Wraca on nieustannie 
бо tego samego, jak manekin. W dusze tamtych. 
ludzi rzucil zarzewie nicgasnące— podejrzliwości, 
obawy, przygnębienia i chodzi mu ogromnie о to, 
żeby lo zarzewie do cha ugasić. Dlaczego cho- 
dzi mu o lo lak bardzo? Во to jego rodzina, rze- 
Кото ludzie najbliżsi, Jeżeli najbliżsi nie dadzą 
mu zupełnego odpuszczenia, czegóż może oczeki- 
wać od dalszych? Dopiero profesor z Krakowa, 
przed którym Jan się wypowiada i staje jako oskar- 
życiel swoich najbliższych, olwiera mu oczy. 
dasz cudu mówi mu, lecz ci twoi najbliżsi la są 
ludzie tylka i nic więcej... Lecz шу proiesor nie 
ma słuszności. Cud jest całkiem możłiwy. Nie- 
mało znajdzie się osób na szerokim świecie, któ- 
rzy w Janie ujrzą brata i poznawszy jego historyg=- 
zapomną, nie będą się włóczyć podejrzliwie a nie- 
ufnie śladem jego slóp, czy czasem nie popełni 
nowej zbrodni. Nie będą mieli oczu tak dziwnie 
skonstruowanych, że ilekroć zajrzą weń, nie ujrzą 
tam wielu rzeczy pięknych, lecz ujrzą niechybnie 
jedną— jego stary, przed wielu laty popełniony wy- 
siępek. Tu wlaśnie tkwi słabość pierwiasiku dra- 
matycznego w sziuce p. Czesława Halicza, że dość 
jednego kroku i jednego śmiatego spojrzenia, a Jan 
będzie ocalony. Теп krok—lo wystąpienie z rodzi- 
ny, skoro oczy przekonały się, że ci, klórych w рго- 
slocie serca mamy za naszych najbliższych, w 1510- 
cie są naszymi dalszymi 1 najdalszymi i są mie- 
przejednanie przeciwko nam. Błąd p. Halicza po- 
lega na iem, że, aby uczynić Jana  dramatyczniej- 
szym, rozdyma jego małe niepowodzenie rodzinne 
do rozmiarów wielkiej kalastroty, Tymczasem 
w położeniu Jana, choć dla innych powodów, co- 
dzień znajduje się tysiące osób i zawsze zdrowy 
instynkt życiowy przekonywa jednostkę, że chociaż 
mieć swoich najbliższych właśnie w kole rodzin- 
nem jest zachcianką bardzo miłą, lecz w rzeczy- 
wistości tych najbliższych trzeba szukać ро szero+ 
kim świecie, 

Dramat Jana jest więc właściwie tylko przykro- 
ścią istoty osiadłej, którą wyższe аре(уіу (potrzeba 
ciepłych serc, dusz bratnich, zrozumienia etc.) zmu+ 
szają do wędrowania. 

Lecz szłuka p. Czesława Halicza ma duża 
cennych zalet, Największą jej wartością jest to, 
że czuje się w aulorce duszę żywą, w uczuciu ро- 
таса, w dziedzinie wyobraźni piękną, jasną, subiej- 
па, daleką od wszelkiej marwoly. To wszystko 
czuje się wskroś błędy autorki i to sprewia, Że na- 
wel błędy piękniej lu „śpiewają”, niż gdzietmdziej 
„Cenne zalety sceniczne”, 

Wieczór, oddany p. Czesławowi Haliczowi, 


tozpocząl się od obrazka р. В. Gorczyńskiepo p. t 
„Sasiad*. Jest to historja człowieka, który zazdro- 
ścią i podejrzliwością zadręczył swoją żonę, a po 


jej śmierci dręczóny z kolei wyrzulami sumienia 
idzie do sąsiada, szukając na chybil (ralit, czy cza- 
sem też nie jesl jej domniemanym kochankiem. 
Bo jeżeli jesl, to sumienie pośredniego zabójcy do- 
zna ulgi, że bądź co bądź miał rzelelne powody 
do torturowania swej oliary. Lecz próżno sonduje 
sqslada i chce mu wydrzeć tajemnicę prawdy, 
Odchodzi 2 niczem, by, zapewne ciągnąć dalej po- 
szukiwauia. 

Rzecz 1а, w klórej jedna postać wybucha, 
alakuje, a druga— broni się, cola, zawija w coraz 
to inne płaszcze, wymaga niesłychanie wysokiej 
maesirji ze strony anlora. Tu trzeba, zapomniaw- 
szy о wszysikiem, pogrążyć się z głową w namięl 
ność, rozkochać się w jej życiu, w jej wirach, w jej 
мусіш, w wynurzaniu się i paśnięciu gwiazd nad 
kłową oszołomionego człowieka. Tu trzeba, aby 
widać było, że człowiek to tylko podłoże, na kto- 
rem namiętność rozwija żyje jak upiór i trawi 
jak bakierje dżumy, 

Słowem, mojem zdaniem temal p. Gorczyń- 
skiego był bardzo pięknym powodem do rozlocze- 
nia w całym blasku zdolności psychologicznych. 
Lecz autor polraktował ię sposobność niedbale... 


Leon Choromański, 


Niecierpliwa analiza." 


Б-ка Grubińskiego o „Кіаіміе“ nasuwa 
czytelnikowi zagadnienie częslo podnoszone 
w dziedzinie krytyki literackiej, czy krytyk ma pra- 
wo rozbioru dziela ze slanowiska swego wlasnego 
ideału, do którego dociąga braki i wady kompo- 
zycji autorskiej. Czy ma zachodzić w wypadku 
oceny wspóllwórczość, poddanie się dzialaniu i 
suggestji aulora i barwienie dzieła własnymi, pod- 
miotowymi wzruszeniami, czy leż ocena ze stanowi- 
ska możliwej doskonałości tworu artystycznego. 
Grubuński ulega stanowcza temu drugiemu 
sposobowi patrzenia na twory sztuki i analizując 
aulora nie wżywa się w jego własną kompozycję, lecz 
wybiera uajdogodniejszy dla każdego  krylyka 
aproryczny punki widzenia i oparlszy się na nim 
puszcza cugle swym wlasuym, bez podmiotowego 
wzrliszeniowego czynnika zapędom twórczym, Ana- 
lizą lego chyba nazywać nie można, gdyż krytyk 
poslępuję w wypadkach podobnych zawsze szablo 
nowo, nawet jeśli len szablon jest wyplywem jego 
wlasnych przekonań, Wyspiański, jako samudziel- 
ny twórca przestaje dla autora szkicu isinieć, bez- 
pośrednia wartość utworu miezależna od czysto 
Е 0 uogólnień idealnych, zanika na ko- 
rzyść czysto osobistych upodobań twórczych. I la 
jesl w szkicu p. Grubińskiego zdaje się zasadą 
chybioną. Winną lulaj jesi lwórcza działalność 
oceniciela. Krytyk może wyczuwać nieudolności 
może mieć poczucie niedoskonałości dzieła, lecz 
nigdy nie powinien dawać autorowi zwłaszcza nie- 
żyjącemu wskazówek kompozycyjnych w odniesie 
niu do treści, gdyż każda wydaną książka jest rze 
ста niecofnioną i podobne postępowanie wobec 
niej wydaje się co najmniej bezużytecznem. Da się 
to usprawiedliwić jedynie lem, że autor jest leż 
twórcą i wie w niem owa niecierpliwość krytyczna 
w stosunku do książek cudzych. Chciał by widzieć 
wszystko dociągnięlem do własnej normy. 


1) Wacław (irubiński: o „Klątwie* Wyspiańskiego 
Warszawa 1911. 


W krytyce jest lo latwiejsze jednak, posiada 
się bowiem gotową kompozycję, w Iwórczości zaś 
samodzielnej blędów prawie uniknąć niepodobna. 
Rzecz p. (irubińskiego ma warlość twórczą, a 10 
w znaczeniu daciąpania możliwego piękna 1 har- 
monji, taki jednak sposób krytykowania jest za- 
wsze czemś drugorzędiiem, co najmniej nie odpo- 
wiedniem dla wysokiego zadania krytyka literackiej. 
Możemy wytykać błędy, wolna nam wydawać ni- 
czem niekrępowany sąd o rzeczy, ale do punktu, gdzie 
zaczyna się osobista własność pomysłu. 


Stanisław Bacz) 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


һә Er Occidente Łur.. W Stanach Zje- 
dnoczonych Am. Półn., wśród 4 miljanów Pola- 
ków, zbudził się nareszcie odrucli żywiołowego 
buntu przeciw bezczelnie chciwemu duchowień- 
stwu, a zwłaszcza przeciw irlandzkim i niemiec- 
kim biskupom, którzy silni niezmierną swą wla- 
dzą dopuszczali się względem notulnych polskich 
paraljau wprost nieprawdopobnych nadużyć, Gzy- 
telnicy Prawdy znają le stosunki zaoceanowe, bo 
nieraz lu о nich pisano, Obecnie zaś i prasa za- 
chowawcza, widząc, że milczeć nie wypada, glu- 
cha i ślepa na to, co się dzieje w paraijach pod 
jej bokiem, poczyna rzucać badawęze spojrzenia 
па tamten brzeg Allantyku i uderza w ton ledwie 
doslyszalnej, truchlejącej od własnej odwagi, opo- 
zycji antyklerykalne. Olo np. ca pisze Głos 
Warszawski piórem amerykańskiego swego ko- 
respondenta: 


Jednocześnie z drugie] strony mamy poezy- 
nanie inne, doniosłe, nurtujące już dawno, ale obec- 
nie stojące Jaskrawo w świetle dziennym -— to 
sprawy stoaunku ludności polskiej do swych (2) bi- 
skupów, Chodzi o kościoły polskie, zapisywane 
na biskupów, jako własność, mimo naturalne ta, iż 
składają się na nie miljony polskich groszy. Za- 
rządy ратађі nie dopuszczają żadnej kontrali nad 
sobą parafjan świeckich i wladze kościelne guepo: 
darują bez zastrzeżeń, a ponieważ w tych słosun- 
kach zdarzają wię nadużycia coraz częstsze, ра- 
wstają więc zatargi ostre, gorszące, hańbiące nie- 
raz, z wirącaniem się sądów 1 władzy policyjnej, 
О1о w Pensylwanii powstal ruch zbiorowy polskie- 
ga ludu przeciwko władaniu biskupów z żądaniem 
zapisywania kościałów, jaka własności parafjan. 
Biskupi próbują traktować to, jako schizmę, grożą 
zamknięciem kościnlów etc. Zapowiada się roz- 
prawa w aądach, dluga, przewlekla i kosztowna, 
u tymczasem rozjątrzenie, fatalne zaognienie sto- 
витком, procesy etc, 

Jako echo tych zaburzeń w Pensylwanii, po 
wstaje równolegle akcja zorganizowana *v prze- 
ciwnej stronie kraju — w Milwaukee, Wis, gdzie 
w imię potrzeby posiadania własnych polskich bi- 
skupów i zapisywania kościołów na rzecz ludu — 
organizuje się nowe zrzeszenie pod nazwą „Sła- 
warzyszenie katolików świeckich“, mających zbio- 
rawo wysląpić z żądaniem na rzecz wyżej wzmian. 
kowanych celów, I tax mamy w związku powsta: 
nie nawega obozu paraśji, który na sztandarze 
swym stawia walkę z duchawieńsiwem. 

Kto zna powikłanie życia na wychodźtwie, 
ogromną wladzę i wplyw duchawieńytwa — prze- 


widywać może nia zwycięstwo nowej organizacji 
ale ¡jeszcze jeden nowy podział, rozlam polskiega 
życia, nowy czynnik walk, nienawiści, waśni. Nie. 
wytpiiwie ubie sprawy zasadnicze: posiadaniu dla 
Amiljonowega wychndztwa polskich biskupów, araz 
kontroli para! nad użyciem grosza i dawanych 
hojne ofiar — są sluszne i sprawiedliwe; przy- 
puszczać jednak można, iż colą lę sprawę domo: 
ślą, nie nagle, ole stopniowo duloby się przepro- 
wadzić, być może, jaka akcję łączną przed Rzy- 
mem polskiego ludu wraz z polskim duchowień- 
ет, 


Miejmy пайгіеје, że wbrew lym przypusz- 
czemiom, lud polski w Ameryce, nauczony gorž- 
kim nieraz doświadczeniem, zamiasl kornej do 
Rzymu instancji, wypowie mu walkę otwartą i zwy- 
cięty w imię swej narodowej, kulturalnej i wy- 
znaniowej samodzielności, 


<, Odkrycia etyczne „Głosu Warszaw- 


skiego”. W głównym organie endecji, z uatęże 
niem wszystkich wladz umysłowych т z niezmier 
nym skupieniem uwagi wykłada ktoś od pewnego 
czasu „o różnicach między przepisami maralnymi, 
abowiążującymi w stosunkach osobistych a między- 
narodowych, 

Klo dla zysku osobistego, rabunku lub zem- 
sty zabije swego bliźniego, jest „lotrem*; kto zaś 
na wojnie zabije nieprzyjaciela, spelnia swój obo- 
wiązek, kto zabije wielu nieprzyjnciał, lub abmyśli 
sposoby, da {едо celu wiodące, jest nagradzany, 
zyskuje sławę i honory. 

Kto bliźniemu ukradnie jakis przedmiot, jest 
zlodziejem: kto zać zabierze z mandatu narodu, 
czy państwa, do którego należy, kawal terytorjum, 
lub też kraj caly aąsjada, о ile lo terytorium dia 
rozwoju i bytu jego wlasnej ojczyzny jest potrzeb- 
ne, ten jest patryotg, przewidującym politykiem 
(Wlosi w Trypolisie, Anglicy w Transwaalu itd.). 

Klo afałszuje dokument w stosunkach asabi 
stych, ten jest „łotrem*; słalszowanie depeszy 
przeszkodziło Bismarkowi w tym, że jesi uwnżany 
та jednega z najwiękazych synów swej Ojczyzny. 

Klo w stosunkach asobistych szschruje i o- 
szukuje innych, jest potępiany; a wszak mówienie 
nieprawdy, wyprowadzenie innych w pole i t. d. są 
zwyklymi sposobami, używanymi przez dyplomację 
wszystkich krajów. 

Subtelne swe rozuniowanie sprowadza mora- 
lisia Głose W. do nasiępujących wniosków: klo, 
w życiu politycznym, nie chce być hefsztykiem 
dla innych, len musi być ludożercą, Zapomnia! 
jena przytomny [polilyk o jednym szkopule: gdy 
już „beisztyków” nie stanie, wówczas macniejsi 
łndożercy zaczną pożerać słabszych, mimo glo- 
śnych z ich strony reklamacji, że nie sq „befszty- 
kami“ i abonują Glos Warszawski... 

Rzecz szczególna: zdając sprawę, w roku za- 
pizeszlym, z Wrrów Sienkiewicza, drukowanych 
w tej samej gazecie, wyraziliśmy przypuszczenie, 
że niezadlugo z jej lamów zacznie Się propago- 
wać aniropolagję — „ku pokrzepictiu serc". Prze- 
powiednia rychlo się sprawdziła. 


|". Ośla łąka. Antysemicki 1 kletykalny 

Dziennik Powszechny poiępia szał nocy nowo- 
rocznej w dość nieoczekiwany sposób: 

Mówią. że taka jest moda, że tak alę dzieje 

W пос Sylwestrowy w wlelkich środowiskach 

Wschodu i Zachodu. Być może, ale czy to jest 

przyklad do naślsdowanin? Żydzi w len sposńb 
swej nacy noworocznej nie spędzają. 


n 


KRONIKA. 


LICZEBNOŚĆ LODZI, Jek wiadomo, poli 
ka dokonala jednodniowego spisu dności ui 
mieść, należących dy cyrkulów.palicyjnych. 

Liczba ludności w mieście | na przedmieściu wy- 
nosi 67,765 osób, w tym 224,0 doroslych (ponad lat 141 
oraz 179,765 dzieci. 

Wedlug wyznań liczba ludności dzieli się jak na 
stępuje: katolików 282,550, prawosławnych 6,035, ewan- 
gielików 67919, żydów 109,099, marjawitów 2,804, bapty- 
stów 1,251, braci morawczyków 81, adwentystów 19, ma: 
hometan 335, ewanselików reformowanych 752 i % gre- 
gorjańczyków, 


POŻYTECZNA INSTYTUCJA, Jest nią „Tow. 
Kursów naukowych” w Warszawie. Olóż wedle аргамот- 
dania zu rok ublegly było na wyższych kureach nauko- 
wych 73 wykladowców. 

Słuchaczów i sluclaczek bylo w pierwszym seme- 
strze 919 asób (męzczyzn 300, kohiet 619), w drugim se- 
mestrze 781 (mężczyzn 252, kobiet 542). Najwięcej stuchą: 
czów miała sekcya humanialyczna (724). sekcys matema- 
tyczno-przyrodnicza miała sluchnczów 59. [techniczna 0 

| rolnicza 90. Tytulem czesnego za uluchanie wykladów 
sluchacze cl wnieśli 22,055 rb, Suma ta w calości, użyta 
zostala na wynagrodzenie wykladowców. 

Tnne wydatki, związana 2 organizacyy kursów, po- 
kryte zostały ze skladek i afiar czlonkawskich, Pod tym 
względem rok ubiegły był pomyślny. Osiągnięto rb. 5,620 
nadwyżki, wskutek czego majątek Stowarzyszenia wzrdal 
> ramę тыл» * , 


ja lódze 
przed- 


OFIARY. 


Na Gniazda Sieroce. od następujących pre- 
cowników T-wa Nikopol Marjupolskiego w Sat- 
tanie: 

1. Wasilewski rh. 10, F, Jabłkowski rb. 10, 
T. Kobyliński rb. 3, S. Foreaus rb.3, В. Jankow- 
ski rb, 5, L. Gorazdowski rb. 5, О. Weker rh 5, 
У. Rzewnicki rb. 5, 8. Kłeiusznek rb. 5, S. Hegner 
rh 2, H, Cywiński rb. 2, J, Tomaszewski rh, 1, 
S. Pilarski гЬ. 1, W. Lenk rb. I, A, Kozikowski 
rb, 1, $, Szczawiński rb. 1, J, Rayski rb. 1, J. 
Woroszyłlo kop. 50, A. Misiewski kap. 50, A. 
Prokopowicz kop. 50, p. Milrocki kop. 50, p. Swie- 
iliski kop. 75, W. Popiel kop, 50, А Czaykowski 
rb. 1, S. Krotkiewski rb. 1. Ogółem rb. 56, kop. 25. 


Książki nadesłane do Redakcji: 


awaki: „Pieśń kobie- 
(уч (Pleśm słoneczne 11), 1912, Sklad główny w księ- 
garni Jana Fiszera, Str, 100, 

1. Barbey d'Aurevilly: „Zemsta Koblety' iin- 
ne utwory z cyklu: „Les Diaboliques". Przełożył Leon 
Charomański, 1912, Warszawa, G. Centneraz¿wer i S-ka, 
Lwów, H. Altenberg, Sir. 326 
Alekaandar Świętachowaki 

Woprszawa. 


sZródla moralno- 
Мона, 1812, 


Naklad Ciebethnera i 


ści. 
Sir W2 


‚ч сМ ы 5) 


РЪЧЬ 


GAZETA CODZIENNA POLITYCZNA 


wydawnna w Petersburgu przez 


W. D. Habokowa i 1. |. Patrunkiewicza 


przy najlliżnzym wapółudzinie 


Р, Milukowa i I. W. Hessena 


| w dawniejszym ukladzie współpracowników, 
Racznym i półracznym pranumaraloram 


бегу AIECZ м 1912 r. walanycym opiaty przed 
| Lutego kędzia rozesłany w Styczalu 1912 r. һөхрі 


Przegląd gazety (,„РЪЧВ") МЕТ 


nago zadany! үзө”, 
OCE 

s Коз}! w 1911 r. а takie niatystyczna da. 
= х najwakniejszych aktach tycia Rosji w po- 
== апп z Палет! międzynarodowej statystyki 


T-y гок 
муйи 


ту rok 
wydawalc 


Cena prenumeraty: 
W ROSJI: ZA GRANICĄ: 


p. 
mlenigey . 


miesiący . 
rmioniący 


4 6 
5 5 
4 4 
1 3 
з 2 
П ‚ W 1 . 
PRENUMERATA ULGOWA 
(przy rweócenia alg kszpośrednia de kantoru gł 


M. 21е wiejskich nanczyvisli duchownych, 

kustalcących nią w wyższych zakludaci nauko- 
рн, padri DKK 

4h 50 k., A mies. 8 тЫ. 0 k, | ен, k 


Adres Redakcji i Kantoru Głównego 
St:-petersturg, ul. Żukowskiego, 21 125. 


ię bezplatnie. 


ZP ANA] 


Рта |Dileński" 


TUAOONIN DEMOKRATYCZNY | POSTĘPOWY. 


Poświęcony sprawom polityczna - społecznym 
m= ога? lileralurze | sziuce. 


preo Пела 
4 


СЕЗІ +з o 
= 6 
e~ mma wą э 
| => mym | prz з (maa чыз pak 


prelad Wileński” 
=== 


lesi jedgnem polsklem pismem pa 
зірашет | demokratycznem na 
binale 1 Białorusi. 


przedlad Wileński" ш 
ы >= m 


ч + skad 
elana Żeromskiego, du 
Mota skiego, Wach. Ora 
skiego, Savimi + р wyblinych plsarzów polskich, 


przegląd Alileńsi 
sp =—ŻŁ_-LL. 


sterumerala wpoosi: _ ш Ёнг -- rocznie 0 1b, 
k., miesięcz #0 ki z przesyłką рост! 
sisraeriem ilo domu 
miesięcznie 40 И, 


uychodz! рой kleruakiem budki 
ABRAMOWICZA, przy Мемет 
aspółpracowniciiie Mich, Romera, 


иши. 
Jab ilo- 
з. 
16 нор. 


Nomer рс}ейүйстү koszt, 


=з redakcji | administracji: 


Wilna, Tatarska 1 e 13. 


Wychodzi w Wa 


ia Mi 26 każdage mianiąca 
pod zedskcyą 
dysława R. Kozłowskiego 


M awajakich | ukcych 


DWUTYGODNIK 
poáwięcany aprawam wychowania fizycznego hygie- 
ny i normalnego rozwoju ciała. 
Z dodalkiam kaiątkowym p, n, „Kalęśnica „Ruchu“, 
Nader nizka przadplała 2 кор. 70 гастије 
w Warsenwio i a kop. 70 drożej na prowiarji umożliwia 
trzymanie „RUCHU* wazysikim, co sią prawdziwie i t0- 
ważnie intóresują sprawą moralnego rozwoju vlala nbe. 
aziyoh pokoleń, 
Adres Redakcpi Wielka (1 m, В, tel. 153-45. 
Zeszyt okrzamy oirzymać matna ze wadesłaniem kap. 15 (marki) 


. 

Prenumerata „Prawdy* 

wraz z bezpiatnym dodatki  okratarz redakcji przyjmu 
je interesantów codzien- 
mle, oprócz niedziel 
{ awiąt od 12-2 pp. 


70, kwart 
rb., z ойповт. do domu, 


Rękapinów nis odayla alę.Auto 
rawie prac nieprzyją: 
tych mogą je odbierać 
w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobldcie w re- 
анс lub za podred 


nylky peczt, do wazyat- 
kich miejsc Królentwi 
Cesarstwa | zagranicy: 
kwartalnie rb. 2 kop. 
rocznie rb. [0 


TREŚĆ PILITYKA 
pokolenia. 


demokracji, przez Stanislawa Romanowskiego —W 

wyszli“, przez Moazczeńską — BADANIA, NAUKO a 
Goręckiego POEZJA: Rosowie Grecji, przez Henryka Helnego; 

KRYTYKA: Zaa 

Śwleży powiew ze aceny, przez Leona Choromańskiego. -— 
KRONIKA. Oflary.—Kalążki nadesłane do Redakc||-— Ogloszenia, 


śllciele 2a przez l. 


przełożył 


Jagiellonów", 
W. Rzymowski 


skiego —Z PRASY: Z prasy polakiej. 


Kierownik literacki: Wineanty Rzymowski. 
Sekretarz Redakcji: Leon Goracki. 


nictwem poczty, po na-  Praedpłatę przyjmują admini- 


deslaniu kodztów prze- alracja Prawdy oraz 
вукі. Rękopisy drobne wazystkie — Moięgarnie, 
nie zwracają віє. kloaki 1 kantory pism 
perjodycznych. 
2-2 
тез m анна Sprzedał pojadykczych muma- 


w soplaconych nle przyj: 
— + zawile w Adminialra- 
aaja wszelkiej treści cjl pisma 1 w kJoskach 
po Кор, 20 za wleraż 

garmoniowy jednoszpal:  Admialotacja otwarta codzien 
łowy lub Jego miejace ale, z wyjątkiem nie- 
{strona ogłoszeniowa za- dziel | świąt, od godz. 
zawiera 4 врећу), 10 доб pp. 


rów ро kop.20 w War- 


1 ŻYCIE SPOŁECZNE: Muzyka Chochola — Przegląd Polllyczny. ECHA PRAWDY. Dwa 
„Poddani cieszcie ale!" przez (St. M,)—Polaka w liczbach, przez (J, K.)—Blegunow! wrogowie 


zaborze pruskim, przez Obnerwałora— С! którzy 
с: Henrvng Merczyngn: „Polacy detci | wolnomy- 


ule krytyki literackiej, przez aroln Irzykowskiego 


lecierpliwa analiza, przez Slanislawa Baczyd- 
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